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C H R Y ST U S SIĘ NAM N A R O D Z IŁ

L E K C J A

Z Listu św. P aw ła A postoła do Tytusa  
(2, 11— 15)

Najm ils i:  Okazała  się w s z y s tk im  lu ­
dziom  łaska  Boga, Zbaw ic ie la  naszego,  
i poucza nas, a b y ś m y  w y r z e k ł s z y  się 
bezbożności i żądz św ia to w ych ,  rozsąd­
nie, sp raw ied l iw ie  i pobożnie  ży l i  na  
t y m  świecie, oczeku jąc  błogosławionej  
nadzie i i p rzy jśc ia  ch w a ły  w ie lk iego  
Boga i Zbaw icie la  naszego Jezusa  
C hrystusa . W yda ł  On samego siebie za 
nas, aby  nas w y k u p i ł  od w sze lk ie j  n ie ­
prawości i p rzyg o tow a ł sobie na w ła s ­
ność lud czys ty ,  dobrych  u c z y n k ó w  
strzegący. To m ó w  i napom ina j w  
C hrys tu s ie  Jezusie ,  Panu naszym.

EWANGELIA

W edług św  Łukasza (2, 1—14)

Onego czasu w y d a n y  został d ek re t  
przez cesarza Augusta ,  aby  spisano  
w s z y s te k  świat. P ierw szy  ten spis o d ­
był się, g dy  C y ry n  był  w ie lkorządcą  
Syrii.  S z l i  tedy  w szy s c y  do spisu, k a ż d y  
do m iasta  swego. Poszedł też i Józe f  z 
Galilei, z  m ias ta  Nazaret,  do Judei,  do 
m iasta  D awidowego, zw anego  B etle jem ,  
jako  że był z  d o m u  i pokolen ia  D a w i­
dowego, a by  zostać w p is a n y m  w ra z  z 
M aryją ,  zaś lubioną sw ą m ałżonką ,  
brzem ienną .  I  stało się, g dy  ta m  byli, 
że w y p e łn i ł y  się dni, a b y  porodziła. I 
porodziła syna  sw ego  pierworodnego,  
i ow inęła  go w  p ie lu szk i  i z łoży ła  w  
żłobie: nie  było bow iem  dla nich m ie j ­
sca w  gospodzie. I  by li  w  te j kra in ie  
pasterze, c zu w a ją c y  i o d b y w a ją c y  noc­
ne  s traże  nad s ta dem  sw oim . A  oto 
A nio ł P ańsk i  stanął p rzy  nich i jasność  
Boża zew sząd  ich oświeciła, tak  że z lę ­
k l i  się bojażnią  w ie lką .  I r zek ł  im  
Anioł: Nie lęka jc ie  się, oto bow iem  
z w ia s tu ję  w a m  radość w ie lką ,  k tóra  
będzie w s z y s tk ie m u  ludowi, że się w a m  
dziś narodził Zbaw icie l ,  k tó r y m  jest  
C h rys tu s  Pan, w  mieśc ie  D a w id ow ym .  
A to będzie dla was znak iem : Z n a jd z ie ­
cie n iem o w lę  ow in ię te  w  p ie lu szk i  i 
złożone w  żłobie. I nagle z ja w i ły  się z 
A n io łe m  za s tępy  w o jska  niebieskiego,  
w ielbiące Boga i m ówiące: C hw ała  na  
w ysokośc iach  Bogu, a na z iem i pokój  
ludziom, dobrej woli.

Chrystus nie urodził się k ieuyś tam w za­
m ierzchłej, b liżej nam  nieznanej przeszłości, 
ale żył, działał i nauczał w  okresie rozkw itu  
kultury i nauk, za rządów  cesarzy A ugusta i 
Tyberiusza. Znały Go i oglądały nie tylko ty ­
siące Jego ziom ków, lecz także Grecy, R zym ia­
n ie i w ielu  innych, działał bow iem  w  krajji, 
który na kształt pomostu łączył ze sobą trzy 
w ielk ie  kontynenty. Ta okoliczność pozw ala­
łaby się dom yślać, że historyczne w zm ianki
0 Chrystusie pozostawione przez w spółcze­
snych Mu będą liczne i ciekaw e. Tym czasem  
stało się inaczej. Owszem, w zm ianki takie 
istnieją, są jednak skąpe i nie zaw sze bez­
pośrednie. W ielu zadziw ia taki stan rzeczy i 
pytają: jak się to stało, że o tak w ielkim  czło­
w ieku tak mało zapisów i św iadectw ? Sprawa  
jest w szakże całkiem  prosta: któż się chce 
zajm ować losam i podbitego narodu, a takim  
był przecież naród żydow ski, kogo interesują  
jego bohaterowie, a za takiego był przecież 
uw ażany przez pogan Jezus Chrystus — i 
w reszcie, co w ielkiego zdziałał w  skali ogól­
nośw iatow ej Chrystus jako człowiek? Czy w  
niedalekiej przeszłości okupant zajm ow ał się  
naszym i rodzim ym i bohateram i, z w yjątkiem  
spraw  zw iązanych z jego taktyką i bezpie­
czeństwem ? Co po w ielu  bohaterach polskich  
zostało oprócz akt okupacyjnej policji śled ­
czej? Nic. D latego nic, poniew aż byli to lu ­
dzie obcy i wrodzy okupantow i tak jak Jezus 
był obcy Rzym owi, nic, poniew aż byli boha­
teram i podbitego narodu jak Chrystus, nic, 
ponieważ naród, który reprezentow ali — był 
narodem  m ałym  jak naród Chrystusa, liczą­
cym  za Jego życia zaledw ie 2 m iliony głów.

Jednak coś z tych św iadectw , dokum entów
1 zapisków  pozostało. W prawdzie archiw a im ­
perium rzym skiego sp łonęły  i zniszczały pod 
w pływ em  kataklizm ów  dziejowych, niem niej 
jednak możem y przypuszczać, że jeżeli już 
nie m etryka urodzenia to przynajm niej m e­
tryka zgonu Chrystusa m ogła się w  aktach  
cesarskich znajdować, gdyż w edług filozofa  
Justyna, żyjącego w  drugim  w ieku  po Chr. 
istn iały akta P iłata  przesłane przez tego pro­
kuratora cesarzow i Tyberiuszow i. R ównież 
Tertulian czyni w zm iankę, jakoby proces 
Chrystusa był dokładnie przez P iłata  cesarzo­
w i zreferow any.

Istn iał historyk znany ze sw ej solidności 
naukow ej, umiaru i w ysok iej klasy krytycyz­
mu. Urodził się w  r. 55 po Chr. Był R zym ia­
ninem  i nazyw ał się Tacyt. W r. 114/115 za­
kończył pisanie Annałów , czyli Roczników, 
w  których opisał także panow anie w spółcze­
snych Chrystusowi cesarzy A ugusta i T ybe­
riusza — niestety te w łaśnie partie A nnałów  
zaginęły. Pozostały natom iast opow iadania o 
Neronie, gdzie nie brak rów nież stwierdzenia, 
że liczni chrześcijanie padli ofiarą n ieob li­
czalnego w ładcy, który podpalił stolicę. Lu­
dzie ci w yw odzą się od Chrystusa, który za 
panow ania T yberiusza został skazany na 
śm ierć przez prokuratora Judei Ponckiego  
P iłata  — pisze Tacyt.

W latach 65— 135 żyje inny historyk rzym ­
ski Sw etoniusz, który, opisując panow anie 
cesarza K laudiusza (41— 54), powiada, że ce­
sarz ten w ygnał z Rzymu Żydów, którzy po­
w odow ali zam ieszki w  m ieście z poduszcze- 
nia Chrestosa (por. Dz. Ap. 18, 2— 3).

N ajw ażniejszym  jednak pisarzem, św iad­
czącym  o historycznym  istnieniu Chrystusa 
jest uczony żydow ski Josf ben M atjahu, zw a ­
ny pospolicie Flaw iuszem . B ył on kapłanem , 
uczonym, dowódcą w ojskow ym  i dyplom atą  
w  jednej osobie. Jego w iekopom ne dzieło 
„Starożytności” zaw iera dw a św iadectw a, z 
których jedno brzmi następująco: „w ow ym  
czasie (tj. w  okresie gdy rządził Piłat) żył Je­
zus, mąż doskonały, jeśli go w  ogóle za czło­
w ieka uważać. B ył bow iem  sprawcą trud­
nych do uw ierzenia czynów, był nauczycie­
lem  tych, którzy z radością przyjm ują rzeczy 
praw dziw e. P ociągnął do sieb ie w ielu  Żydów  
i Greków. Gdy go tedy z oskarżenia naszych  
przełożonych P iłat na śm ierć krzyżow ą sk a ­
zał, ci którzy go przedtem  m iłow ali nie opu­
ścili go i aż do naszych czasów  przetrwało

plem ię chrześcijan, którzy takim  im ieniem  
od niego są nazw ani”. W drugim miejscu  
w spom ina F law iusz o pow ołaniu przed Sy- 
nedrium  przez arcykapłana A nnasza „brata 
Jezusa rzekom ego Chrystusa im ieniem  Ja­
kuba”. Oczyw iście, n ie chodzi tu c brata w  
ścisłym  tego słow a znaczeniu, lecz po prostu
o krew nego.

Pow yższe dokum enty i w ypow iedzi mówią, 
że Jezus Chrystus ż y ł  i d z i a ł a ł  rzeczyw i­
ście w  Judei, że był twórcą jakiegoś ruchu, 
że P iłat kazał go ukrzyżować, a zw olenników  
jego prześladowano.

N aw et Talm ud św iadczy, że Chrystus prze­
byw ał w  Nazarecie, czynił cuda, oraz miał 
zatargi z uczonym i na tle w yjaśn ian ia  Zako­
nu, co doprowadziło w  rezultacie do ukrzy­
żow ania w  przeddzień Paschy, która w tedy  
przypadała w szabat. Dopiero późniejsze czę­
ści Talm udu, pochodzące z końca II w. za­
w ierają w iele  oszczerstw  i kpin w yśm iew ają­
cych cudowne narodzenie i życie Jezusa, co 
jest całkiem  zrozumiałe, gdy się uwzględni 
w ciąż narastającą niechęć Żydów wobec roz­
w ijającego się chrześcijaństw a. N igdzie jed ­
nak nie spotykam y w Talm udzie, naw et w  
tych częściach, gdzie są kpiny z Jezusa, ja ­
koby Jezus m iał nie istnieć w  ogóle. A można 
by słusznie się spodziewać, że gdyby znalazły 
się w  tym  kierunku jakiekolw iek naw et przy­
puszczenia, na pewno by z nich jak naj- 
skw apliw iej skorzystano w  celu skuteczniej­
szego zw alczania chrześcijaństwa.

To sam o można by tw ierdzić o innych w ro­
gach chrześcijaństw a, jak Celsus i Porfiriusz, 
którzy chcąc ratow ać upadające pogaństwa 
użyli całego sw ego talentu, by w ykpić opo­
w iadania zaw arte w  Ewangeliach, nigdzie na­
tom iast n ie podnieśli zarzutu przeciwko h i­
storycznem u istnieniu Chrystusa. Dopiero w  
X VIII w., w  okresie rew olucji francuskiej, 
gdy pow stał kierunek zdecydow anej opozy­
cji przeciw  chrześcijaństwu, zaczęto w ysu ­
w ać teorie i teoryjki mające za cel i zadanie 
obedrzeć Chrystusa z bóstwa, bądź naw et 
podważyć Jego historyczne narodzenie i ży­
cie. W ystąpili C. F. Volney, C. F. Dupulis i 
inni, których tradycje przejęli w w. X X  
A. D rew s, P. L. Couchaud i H. Rumian cew. 
W szyscy w yżej w ym ien ien i i plejada ich 
mniej głośnych epigonów  utrzym ują:
1) ż e  o  C h r y s t u s i e  n i e  m a  ś w i a d e c t w  p o z a c h r z e ś c i -  
j a ń s k i c h  p o c h o d z ą c y c h  z  p i e r w s z e g o  i d r u g i e g o  
w i e k u ,
2) ż e  E w a n g e l i e  s ą  ź r ó d ł e m  n i e w i a r y g o d n y m ,  p o ­
c h o d z ą  b o w i e m  — i c h  z d a n i e m  — z d r u g i e g o  w i e ­
k u  i z o s t a ł y  n a p i s a n e  p r z e z  b e z k r y t y c z n y c h  e n t u ­
z j a s t ó w ,
3) że  ś w .  P a w e ł  n i c  n i e  m ó w i  o C h r y s t u s i e  j a k o  p o ­
s t a c i  h i s t o r y c z n e j ,  l e c z  j a k o  o p o s t a c i  r e l i g i j n o - m i -  
t y c z n e j .

Jak ocenić pow yższe tw ierdzenia, odgrze­
w ane często i przez w spółczesnych nam lu ­
dzi o innych niż nasze poglądach? Na to py­
tanie odpow iedzieć można łatw o przez posta­
w ienie takiego choćby pytania: czy istnieje 
platonizm, arystotelizm  i m ahom etanizm ? 
Istnieją! A ile jest św iadectw  historycznych  
przem aw iających za istn ieniem  Platona, A ry­
stotelesa czy M ahometa? Na pewno mniej niż 
na potw ierdzenie istnienia Chrystusa, a jed ­
nak nikt z łudzi kulturalnych nie pow ątpie­
w a w  istn ienie w ym ienionych filozofów  i za­
łożyciela islam u. Pow tarzane z uporem  
„N i e” w  odniesieniu do istn ienia osoby 
C hrystusa trudno zakw alifikow ać do rzędu 
poprawnych i naukow ych stanow isk. A prze­
cież obok źródeł św ieckich  są jeszcze źródła 
religijne jak Ewangelie, których autoram i by­
li w praw dzie ludzie prości, n iem niej jednak  
obiektyw ni, nie m ający żadnego w  tym  in te­
resu, aby potom nych wprowadzać w  błąd. 
Można m ieć pew ne zastrzeżenia co do póź­
niejszej interpretacji pew nych fragm entów  
ew angelijnych, ale zasadnicza ich treść jest 
dowodem  narodzenia i historycznego istn ie­
nia Chrystusa, dowodem  historycznej treści 
Bożego Narodzenia, spychanej do rzędu po­
bożnej legendy, niedocenianej i zapoznaw a­
nej przez sam ych naw et katolików .

Ks. M. P.



GEORGE WOODCOCK *)

JEDNOŚĆ INDII 
NADAL KRUCHA

J e s t  fak tem , że h in d u sk a  jedność  p o li­
tyczna  je s t n a d a l k ru ch a . U św iadom ił 
sob ie  to  ja sn o  rząd  ce n tra ln y , gdy za 
k ary g o d n y  o b jaw  b u n tu  uzn a ł o sta tn io  
każde  u s iłow an ie  o d e rw an ia  się od obec­
nej Ind ii. N ie p rzeszkodziło  to  e k s t re ­
m istycznem u  u g ru p o w an iu  D raw idów  
DM K w  po zo staw an iu  u w ładzy  w  s tan ie  
M adras, tu ż  za góram i s ta n u  K era la , a 
każd y  w ie  — chociaż n igdy  tego  n ie  p o ­
w iedziano  w y raźn ie , — że DM K  dom aga 
się n ieza leżności d la  n a ro d u  D raw idów  
w  In d ii p o łudn iow ej. Tego ro d za ju  ru ch y  
w y ra ż a ją  o stro  sk ry tą  n iechęć p o łu d ­
niow ców  d la  c en tra lis ty czn y ch  p lanów  
pań stw o w ej a d m in is tra c ji w  D elhi. N ie 
zapom niano  n iezręcznego  p ro je k tu  z m a r­
łego p re m ie ra  S h a s tr i  m ającego  na  celu  
w p ro w ad zen ie  języ k a  h in d u  jak o  je d y ­
nego języka  urzędow ego. Jeszcze te ra z  
w idoczne są n a  m u ra c h  w  T riv a n d ru m  
i C ochin  slogany : „P recz  z h in d u !” —
„N iech ży je  język  an g ie lsk i!” To d y re k ­
to r  szkoły w  E rn a k u lu m  p ierw szy  użył 
o k reś len ia  później często p o w tarzanego : 
„ Im p eria lizm  języka h in d u ” .

D la w iększości H indusów  — poza D el­
h i, B om bajem  i K a lk u tą  — p ro b lem y  
m iędzynarodow e w zg lędn ie  n aw e t n a ro ­
dow e są  n a d a l m nie j w ażne niż sp raw y  
lo k a ln e , a le w  w ie lu  s tro n a c h  In d ii n a j ­
w ażn ie jszą  sp ta w ą  je s t w yżyw ien ie . Z a ­
n im  w y jech a łem  z D elh i na  po łudn ie , 
re d a k to r  „ In d ian  E x p re ss”, F ra n k  M o- 
raes , je d e n  z n a jb y s trze jszy ch  d z ie n n ik a ­
rzy  tego  k ra ju , pow iedzia ł m i znacząco: 
„N iech p a n  n ie  sądzi, że je s t to k w estia  
b ra k u  żyw ności. Z na jd z ie  p a n  in n e  u- 
k ry te  pow ody” .

P rzek o n a łem  się, że m ia ł rac ję . I ta k  
n a jp ie rw  — p rzy n a jm n ie j od k ilk u  o s ta t­
n ich  poko leń  — sta ły  b ra k  żyw ności d la  
d z ies ią tek  m ilionów  H indusów  w y n ik a  
n ie  z n iew y sta rcza jące j podaży, lecz z 
b ra k u  siły  nabyw czej. T rzec ia  część lu d ­
ności p rze lu d n io n eg o  s tan u  K e ra la  (m a­
jącego gęstość za lu d n ien ia  1.200 osób na
1 m ilę  k w a d ra to w ą) je s t w iecznie  albo 
bezro b o tn a , albo n ied o s ta teczn ie  z a tru d ­
n io n a  i ci ludz ie  s ta le  są n iedożyw ien i, 
co w y m ag a  ra d y k a ln ie jsz y c h  środków  
niż d o raźn a  ja łm u żn a . Tego sam ego do­
m ag a ją  się in n e  reg iony  Ind ii, a zw łasz­
cza te, k tó re  o sta tn io  by ły  w  k ry ty czn e j 
sy tu ac ji, ja k  R a ja s th a n  i O rissa . Z na­
m ienne , że jed en  z o s ta tn ich  rap o r tó w  
s ta n u  O rissa  oba rcza ł w iną  za g łodow e 
w a ru n k i n ie ty le  n iew y s ta rcza jące  zbiory  
zbóż, ile raczej fa k t w y rzu cen ia  w ie lu

ro b o tn ik ó w  z p racy  i p o zo staw ien ia  ich 
bez p ien iędzy , za k tó re  m ożna k u p ić  
żyw ność.

O czyw iście n ie  m am  zam ia ru  zap rze ­
czać, że ogólnie pogorszy ła  się w  In d ii 
sy tu a c ja  żyw nościow a częściow o z b ra k u  
w łaśc iw ych  m etod  g o sp odarow an ia , częś­
ciow o z  pow odu n iew ielk iego  w zro stu  
po w ie rzch n i u p ra w n e j n ien ad ąża jąceg o  
za w zro stem  za lu d n ien ia . P o n ad to  w  o- 
s ta tn ic h  k ilk u  la ta c h  w  w ie lu  częściach 
In d ii deszcze n ie  p a d a ją  w ca le  lub  p r a ­
w ie w cale . Zbożem  n a jb a rd z ie j u p o śle ­
dzonym  ty m i w a ru n k a m i je s t ryż  w y ­
m ag a jący  dużo w ody do u p raw y  i d la te ­
go re jo n y , k tó re  zazw yczaj m a ją  n a d ­
m ia r  ryżu , ja k  M ysore i A n d h ra , n ie  m o­
gą dosta rczać  go do reg ionów  n iedoży ­
w ionych  ja k  'e r a la .  N iedaw no  w p ro w a ­
dzono rac jo n o w an ie  ryżu , a w stan ie  
K e ra la  ilość na  osobę dzienn ie  g w a łto w ­
n ie  sp ad ła  do cz te rech  uncji. In n e  a r ty ­
k u ły  m ączne są dostępne, zw łaszcza 
tap io k a  i nastąp iły  duże do staw y  z ia rna  
czy m ąk i pszennej. L ecz — na p o łu d n iu  
In d ii podobn ie  ja k  w  in n y ch  k ra ja c h  
az ia ty ck ich  — jedzen ie  ry żu  p o siad a  
pew n ą  w agę społeczną. T ap iokę  i p roso  
uw aża się za pożyw ien ie  b ie d o ty  i ludzi 
z n isk ie j k as ty . P szen icę  u w aża  się za 
pożyw ien ie  obce, p rzy p o m in a jące  H in d u ­
sów  z północy; w  jed n y m  z m ia s t K e ra li 
sp o tk a łem  m iejscow ego fu n k c jo n a riu sz a
1 jego pom ocn ików  p ro w ad zący ch  bez 
pow odzenia  k am p an ię  w  celu zachęce­
n ia  ludz i do k u p o w an ia  m ą k i pszenne j, 
k tó re j w ielk ie , ilości leża ły  n ie  sp rzed an e  
w  m agazynach  i to po cen ie  w ięcej niż 
połow ę niższej niż cena ryżu . G dy więc 
w ybuch ły  g łodow e d em o n s trac je , n ie  
w o łano  '  „My chcem y jeść!” lecz — 
„C hcem y ry ż u ” ’.

W te j sy tu ac ji kom uniści zao fia ro ­
w ali n a jw yższą  porc ję , bo 12 u n c ji n a  
osobę dziennie... 12 u n c ji dz ienn ie  d la 
rodziny  złożonej z cz te rech  osób (w s ta ­
n ie  K e ra la  to  raczej ilość m ała) w ynosi 
około p ó łto ra  k ilo g ram a , co w ed ług  obo­
w iązu jących  cen m oże kosztow ać raczej 
w ięcej niż 2 ru p ie  (45 cen tów ); w ię k ­
szość ro b o tn ik ó w  K e ra li z a ra b ia  dzienn ie
2 ru p ie  lub  m niej dla całej rodziny , aby 
zaspokoić w szy stk ie  je j po trzeby ...

Z a tem  h in d u sk i p ro b lem  w y żyw ien ia  
je s t n ie  ty lko  w ie lk i, a le i sk o m p lik o ­
w any . Z aw ie ra  w  sobie n ie  ty lko  po ­
trzeb ę  im p o rto w an ia  żyw ności w  ciągu  
n a jb liższy ch  k ilk u  la t, lecz ró w n ież  d a le ­
ko szerszy p ro g ram  unow ocześn ien ia  
m etod  u p raw y  roli, zw iększenia  n aw o d n ie ­
n ia  i lepszego p rzech o w y w an ia  w ody niż 
to  było dotychczas. W ym aga też  sp e c ja l­
nego w ych o w an ia  H indusów , aby  n ie  
b y li ta k  k o n se rw a ty w n i w  sw oich  p rz y ­
zw ycza jen iach  żyw nościow ych. L ecz tego  
ro d za ju  śro d k i u su n ą  jed y n ie  ja sk ra w e  
o b jaw y  b ra k u  żyw ności. C elem  zlik w id o ­
w an ia  ch ron icznego  b ra k u  trzy m ająceg o  
w ie lu  ludzi n a  s k ra ju  śm ie rc i z pow odu 
b ra k u  p ien iędzy , m usi się po d jąć  b a r ­
dziej sku teczn ie  n iż  do tychczas re w o lu ­
cy jn y  w ysiłek  p odn ies ien ia  poziom u r e a l­
nych  dochodów  d la  połow y p rzy n a jm n ie j 
lu d n o śc i Ind ii. W zględnie p ow o lny  p o ­
stęp  w e w szy stk ich  ty ch  dziedz inach  
podczas 19 la t w olności n ie  u sp ra w ie d li­
w ia  o p ty m is tycznych  n ad z ie i n a  g w a ł­
to w n y  sukces. Ż ad en  k ra j n ie  może bez 
końca  żyć ro zw iązan iam i d o raźnym i t a ­
k ich  p ro b lem ó w  bez  n a ra ż a n ia  się na 
k o n flik ty  społeczne, k tó re  m ogą m ieć 
p rz e ra ż a ją c e  kon sek w en c je  je ś li się w eź­
m ie pod uw agę g w ałto w n e  reak c je , do 
jak ich  zdo ln i są  czasem  H in d u si — n o r­
m a ln ie  b ie rn i.

Tłum. S. W.

*) A u to r  jest a ng ie lsk im  pisarzem , z n a w ­
cą p ro b lem ó w  azja tyckich . Ostatnio w yd a l  
ks ią żkę  pt. „Azja, bogowie i m iasta". P u ­
b l i k o w a n y  a r ty k u ł  jes t f r a g m e n te m  ob­
szerne j w y p o w ie d z i  pt. „Rupees and R i-  
ce” (Rupie i ryż), w y d r u k o w a n e j  w  ..Com- 
m o n w e a l” V o lu m e  84 nr  15.

PO KÓ J LUDZIOM...
W tradycji ludów  chrześcijańskich  św ięta  

Bożego N arodzenia noszą charakter św iąt 
m iłości i pokoju. W liturgiach  i w  zw ycza­
jach tego dnia niby refren  przew ija się 
życzenie: Pokój ludziom  dobrej w oli... Jest 
rzeczą sam ą przez się zrozum iałą, oczyw i­
stą, że zarów no chrześcijanin jak  i czło­
w iek  stojący poza chrześcijaństw em  życze­
nie to traktuje serio. Życząc pokoju prag­
nie, aby życzenie to zostało zrealizow ane  
już w  najbliższym  czasie na całej kuli 
ziem skiej.

C hrześcijanie, jak  w szyscy  ludzie dobrej 
w oli, pragną pokoju. Św iadczą o tym  takie  
fakty jak  ogłoszenie encyk lik i papieskiej 
„Pacem  in terris”, jak  liczne apele i w y ­
stąp ien ia  C hrześcijańskiej Rady Pokoju i 
Św iatow ej Rady E kum enicznej, w ystęp u ją­
cych w  im ieniu  całego szeregu zrzeszonych  
K ościołów  chrześcijańskich. Czyż zresztą 
trzeba dowodzić, że chrześcijanie pragną 
pokoju? Jest to przecież podstaw ow y w n io ­
sek w ypływ ający  z ich nauki. Podstaw ow a  
prawda, którą głoszą i której bronią. Za­
sadniczy postu lat zarówno życia doczesne­
go, jak  i życia pozagrobowego.

I rozum ieją w szyscy, jakim  błogosła­
w ień stw em  dla ludzkości jest pokój i jakim  
brzem iennym  w  tragiczne następstw a ka­
taklizm em  jest w ojna. Z jednej strony per­
spektyw a pracy ow ocnej, rozkw it ro ln ic­
tw a, przem ysłu, nauki, ośw iaty , roześm ia­
na m łodość i spokojna starość, m iłość  
szczęśliw a, z drugiej strony — p erspekty­
w a okrutnej śm ierci, kalectw a, płacz s ie ­
rot, jęk  w dów , przekleństw a konających, 
człow iek  w yniszczony, zdeptany, prześlado­
w any, kryjący się przed bliźnim , człow iek  
zgoniony jak  szarak, pustka w  polu i w  
kom orze, głód szczerzący zęby, gw ałty , za­
w odzenia i w ołan ie  o litość.

I  rozum ieją w szyscy, że pokój jest n iepo­
dzielny, jak n iepodzielny jest m ały nasz  
św iat. Jeszcze przed stu  laty m ożna było 
m arzyć, że w ojna szaleć m oże na w szyst­
kich kontynentach św iata  i nie dotknąć na­
szego m iasta czy naszej w si. Ze w ojna m o­
że być zlokalizow ana do jednego kraju, do 
jednego kontynentu. Szaleńcem  jest — kto 
dziś jeszcze snuje i w ierzy w  takie m a­
rzenia. N ie m a dziś dalekich  kontynentów , 
nie m a rozległych przestrzeni, nie ma  
nieosiągalnych  celów . Za naściśn ięciem  gu ­
zika rakieta w  każdej cbw ili może osiąg­
nąć każdy cel w  pow ietrzu i na ziem i. 
Skończył się czas w ojen  lokalnych. Dziś, 
gdy w ybucha w ojna lokalna, n ikt nie m o­
że zagw arantow ać, że w  pew nym  m om en­
c ie  nie przekształci się ona w w ojnę po­
w szechną. N ajm niejszy lokalny konflik t 
m oże w yw ołać nieobliczalne następstw a.

Kto w ięc ma odw agę prow okow ać dziś 
w ojnę? Chyba szaleniec? A le dla szaleńców  
są szpitale. Przestępca? D la przestępców  są 
w ięzienia .

A kto z chrześcijan m a odw agę uspra­
w ied liw iać  w ojnę z punktu w idzenia  zasad  
m oralnych? Prawo m iędzynarodow e potępia  
każdą agresję w  sposób zdecydow any bez 
żadnych zastrzeżeń. Tak też czynią chrześ­
cijanie. N iestety , w  teorii tylko. Św iadczy
o tym  w ojna w  W ietnam ie. Św iadczy list 
pew nego episkopatu, który stw ierdza (cy­
nicznie?) „N asza obecność w  W ietnam ie  
jest uzasadniona..."

Jak n iełatw o jest w yłuskać praw dę z 
plew  frazesów . A  m oże inaczej: jak łatw o  
um ysł ludzki daje się  opętać pozorom p raw ­
dy, a odrzuca praw dę w tedy, kiedy prawda 
ta jest przykra, n iew ygodna, krępująca. 
K toś pow iedział, że gdyby uznanie prawdy, 

, iż dw a razy dw a rów na się cztery, w ym a­
gało ofiary ze strony człow ieka, w ie lu  by­
łoby takich, którzy by praw dy tej uznać 
nie chcieli. A  jednak praw da jest praw dą, 
czy się kom u podoba czy nie. I praw dą  
jest, że pokój jest b łogosław ień stw em  dla  
św iata. N ajw iększym  dobrem. I n ikt nie  
może uzasadnić praw a zrzucania bomb na  
cudze osiedla, najazdu cudzego kraju.

A w ięc  jednak — pokój ludziom ...
(Kumat.)



SELMA LAGERLOF

WIDZENIE CESARZA
Działo się to w  czasie, gdy A ugust byl cesarzem  w  Rzym ie, a H e­

rod królem  w  Jerozolim ie.
I oto pew nego razu w ielka  i św ięta  noc zapadła nad ziem ią. Była  

to najciem niejsza noc, jaką k iedykolw iek  dotąd w idziano; zdawało  
się, że cała ziem ia dostała się pod sk lepienie lochu. N ie sposób  
było odróżnić w odę od lądu, groziło zabłądzenie na najlepiej zn a­
nej drodze. N ie mogło być inaczej, skoro z nieba nie szedł naw et 
prom yk św iatła. W szystkie gw iazdy zostały w domu, a przyjazny  
księżyc odw rócił sw oją twarz.

R ównie głębokie jak ciem ność były m ilczenie i cisza. Rzeki s ta ­
nęły w biegu, nie poruszał się w iatr, naw et liście osiki przestały  
drżeć. Jeśli się poszło ku morzu, m ożna było zobaczyć, że fala nie 
uderza już o brzeg, a na pustyni piasek naw et nie chrzęścił pod 
stopam i. W szystko skam ieniało i trw ało w  bezruchu, by nie za­
kłócać św iętej nocy. Trawa nie odw ażyła się róść, rosa padać, a 
kw iaty  nie ośm ielały się w ydzielać słodkiej woni.

Tej nocy nie polow ały drapieżne zw ierzęta, w ęże nie kąsały, nie 
szczekały psy. A co było jeszcze w spanialsze: żadna rzecz m artw a  
nie chciała zakłócić św iętości tej nocy dając się użyć w  złym  celu. 
Żaden w ytrych nie byłby otw orzył zamku, żaden nóż nie był w  
stanie utoczyć krwi.

Tej w łaśn ie  nocy w Rzym ie n iew ielka grupa ludzi w yszła  z 
m ieszkania cesarza na P alatynie i udała się  przez Forum w  górę 
na K apitol. Poprzedniego dnia zapytali senatorow ie cesarza, czy 
ma coś przeciw  tem u, aby w znieśli dla niego św iątyn ię na św iętej 
górze Rzymu. A le A ugust nie od razu dał sw oje  przyzw olenie. N ie 
w iedział, czy bogow ie m ile by to przyjęli, że on m iałby św iątyn ię  
u boku ich św iątyń , odpow iedział w ięc, że w pierw  chciałby przez 
nocną ofiarę w ybadać w olę  n ieśm iertelnych w  tej spraw ie. To on 
w łaśn ie  w  tow arzystw ie kilku zaufanych szedł, aby dopełnić tej 
ofiary.

A ugusta n iesiono w  lektyce, poniew aż był już stary i m ęczyły  go 
w ysok ie schody K apitolu. Sam trzym ał k latkę z gołębiam i, które 
m iał złożyć w  ofierze. W jego orszaku nie było ani kapłanów , ani 
żołnierzy, ani senatorów , jedynie najbliżsi przyjaciele. Przed nim  
niesiono pochodnie, jakby torując drogę w  ciem nościach nocy, a za 
nim  szli n iew oln icy  niosąc trójnogi ołtarz, w ęgiel, noże, św ięty  
ogień i w szystko, co jest potrzebne do złożenia ofiary.

Podczas drogi cesarz rozm aw iał żyw o ze sw oim i zaufanym i i d la ­
tego nikt z nich nie zw rócił uw agi na nieskończone m ilczenie i c i­
szę nocy. Dopiero kiedy doszli do pustego placu na najw yższej 
części K apitolu, który był przeznaczony pod now ą św iątyn ię, stało  
się dla nich jasne, że zanosi się na coś n iezw ykłego.

Nie m ogła to być noc, jak w szystk ie  inne, gdyż w  górze na kra­
w ędzi skały  zobaczyli jakieś bardzo dziw ne stw orzenie. Sądzili n aj­
pierw , że to jest stary pow ykręcany pień drzewa oliw nego, potem , 
i e  to prastary posąg z św iątyn i Jow isza w yw ęd row ał na skałę, 
w  końcu okazało się, że to nie może być nic innego jak stara Sy- 
billa.

Czegoś tak starego, tak spalonego w iatrem  i tak olbrzym iego nie 
w idzieli nigdy. Ta stara kobieta była przerażająca. Gdyby n ie  było  
cesarza, uciek liby w szyscy  do dom ów, do sw oich  łóżek.

— To ona — szeptali jedni do drugich — ona, która ma ty le  lat, 
He ziarn piasku na jej ojczystym  wybrzeżu. D laczego w yszła  ze 
sw ej kryjów ki w łaśn ie tej nocy? Co zw iastuje cesarzow i i pań­
stw u, ona, która pisze sw e przepow iednie na liściach drzew  i w ie, 
że w iatr zaniesie słow a w yroczni do tego, kom u jest przeznaczona?

B yli ta k ' przerażeni, że gdyby Syb illa  zrobiła bodaj jeden  ruch, 
rzuciliby się w szyscy na kolana z czołem  ku ziem i. A le ona s ie ­
działa tak nieporuszona, jakby była bez życia. Przykucnięta na 
najw yższej kraw ędzi skały, przysłaniając ręką oczy w p atryw ała  się  
w  ciem ność nocy. Siedziała tam, jakby w yszła  na w zgórze, aby 
lep iej zobaczyć coś, co zdarzyło się hen, daleko. Że też ona m ogła  
coś w idzieć wśród takiej nocy!

W tej sam ej ch w ili cesarz i jego orszak zauw ażyli, jak głęboka  
panow ała ciem ność. N ikt z nich nie m ógł w idzieć nic przed sobą 
na długość ram ienia. I jak i spokój, jaka cisza! Ani razu nie u s ły ­
szeli naw et głuchego pomroku Tybru. Lecz pow ietrze chciało ich 
zadusić, zim ny pot oblew ał im  czoła, a ręce były sztyw ne i bez­
silne. Czuli, że stanie się nagle coś strasznego.

N ikt jednak nie chciał pokazać po sobie, że się boi, w szyscy  
m ów ili do cesarza, że to dobry omen: cała natura w strzym ała od ­
dech, żeby pozdrow ić now ego boga.

W zyw ali cesarza A ugusta, aby się sp ieszył z ofiarą, m ów ili, że 
stara Sybilla  w yszła  ze sw ej nory z pew nością po to, aby się po­
kłonić bóstw u opiekuńczem u cesarza.

A le napraw dę to stara Sybilla  tak była zajęta jakim ś w idzeniem , 
że nie w iedziała w  ogóle o przybyciu A ugusta na K apitol. P rze­
n iosła się duchem  w  daleki kraj i tam  zdaw ało jej się, że w ęd ru ­
je przez w ielk ą  rów ninę. W ciem ności potykała się ciągle o coś 
jakby kępy traw y. Schyliła  się i m acała rękam i. N ie, to nie były  
fcępy, lecz ow ce. W ędrow ała w śród w ielk ich  stad śpiących ow iec.

Teraz zw róciła uw agę na jak ieś pasterskie ognisko. P aliło  się  
na środku pola, usiłow ała  dojść do niego. P asterze spali przy ogniu, 
u boku m ieli długie ostro zakończone laski, którym i zw ykle bron i­
li trzody przed dzikim i zw ierzętam i. Czy jednak te m ałe zw ierzęta  
z błyszczącym i oczami i w łochatym i ogonam i, które się skradały do 
ognia, nie są szakalam i? A przecież pasterze nie ciskają w  nich

oszczepam i, psy śpią dalej ,ow ce nie uciekają, a dzikie zw ierzęta  
kładą się spokojnie do odpoczynku obok ludzi.

To w idziała Sybilla , ale nie w iedziała nic o tym , co się  działo 
za nią na szczycie wzgórza. N ie w iedziała, że tam  w zniesiono  
ołtarz, rozżarzono w ęgle, rozsypano w onne zioła i że cesarz w yją ł 
z k latki jednego gołębia, aby go złożyć w  ofierze. A le ręce m iał 
tak zdrętw iałe, że nie mógł. utrzym ać ptaka. Jednym  uderzeniem  
skrzydła gołąb uw oln ił się i zniknął w  górze, w  ciem nościach  
nocy.

Gdy to się stało, dw orzanie oglądali się n ieufn ie na starą S y- 
billę. U w ażali, że to ona w yw oła ła  n ieszczęście.

Czyż m ogli w iedzieć, że Syb illa  ciągle jeszcze jakby stała  przy 
pasterskim  ognisku, przysłuchując się teraz słabem u dźw iękow i, 
który drżeniem  napełniał śm iertelną cichość nocy. S łyszała go 
cliw ilę , zanim  zauw ażyła, że nie pochodził on z ziem i, lecz z nieba. 
W końcu podniosła głow ę i w tedy zobaczyła jasne, św ietliste  po­
stacie płynące w górze, w  ciem ności. B yły  to n iew ielk ie  grupy 
aniołów , którzy śp iew ając w dzięcznie i jakby szukając czegoś prze­
la tyw ali tam i na pow rót nad szeroką równiną.

Podczas gdy Sybilla  przysłuchiw ała się anielskim  pieniom , ce ­
sarz przygotow yw ał się do złożenia now ej ofiary. U m ył ręce, 
oczyścił ołtarz i w ziął drugiego gołąbka. A le choć teraz starał się  
jak najbardziej, aby go utrzym ać, gładkie ciało gołębia w yśliznęło  
mu się z ręki i ptak w zbił się  w  górę, w  n ieprzeniknioną noc.

Przeraził się  cesarz. Padł na kolana przed pustym  ołtarzem  m o­
dląc się do sw ego geniusza. W ołał do niego o silę  do odw rócenia  
nieszczęść, które zdaw ała się zapow iadać ta noc.

Tego w szystk iego zupełnie nie słysza ła  Sybilla. Słuchała całą 
duszą anielsk ich  pieni, które brzm iały coraz donośniej. W końcu  
sta ły  się tak potężne, że obudziły pasterzy. P odnieśli się i w sparci 
na łokciach patrzyli na błyszczące grom ady srebrzystych aniołów  
poruszające się tam, w  górze, w  mroku, niby ptaki przelotne, d łu ­
gim, pow iew nym  szeregiem . Jedni m ieli lu tn ie i skrzypce w  rę­
kach, inni cytry i harfy, a ich śp iew  brzm iał tak w esoło jak  
śm iech dziecka i tak beztrosko jak trele skow ronka. Słysząc to 
pasterze zerw ali się, by iść do m iasta, gdzie były ich domy, i by 
tam  opow iadać o cudzie.

W spinali się w ąską, krętą ścieżką, a stara Sybilla  szła za nim i. 
Naraz stało się jasno tam  w ysoko na szczycie góry. Zapaliła się  
nad nim  w ielka  jasna gw iazda, a m iasto na w ierzchołku góry za­
lśniło  w  jej św ietle  jak srebro. W szystkie błądzące chóry anielsk ie  
pospieszyły tam  z radosnym  okrzykiem , a pasterze przyspieszyli 
kroku, tak że praw ie biegli. D oszedłszy do m iasta ujrzeli, że an io­
łow ie zebrali się nad niską stajn ią w pobliżu m iejsk iej bramy. 
B yła to nędzna szopa z dachem  ze słom y, a tylną jej ścianę stan o­
w iła  goła skała. Nad nią to sta ła  gw iazda i tam  grom adziło się  
coraz w ięcej i w ięcej aniołów . N iektórzy siadali na słom ianej strze­
sze albo spuszczali się  na stromą skałę za szopą, drudzy na łopocą­
cych skrzydłach unosili się  ponad nią. W ysoko w  górze rozjaśniał po­
w ietrze blask anielsk ich  skrzydeł.

W tej sam ej chw ili, w  której gw iazda zapaliła się nad górskim  
m iastem , przebudziła się cała  natura i ludzie stojący na szczycie  
K apitolu  nie m ogli tego nie zauw ażyć. Poczuli, że w  pow ietrzu po­
w iał rześki, ale p ieszczotliw y w iatr, że rozkoszne w onie rozchodzą 
się dookoła. Zaszum iały drzewa, Tybr żaszem rał, zabłysły gw iazdy, 
a księżyc w yszed łszy nagle na niebo o św ietlił św iat. Z obłoku zaś 
zlec ia ły  dwa gołąbki i  usiadły  na ram ionach cesarza.

Gdy się  ten  cud dokonał, podniósł się cesarz pełen  dumy i ra­
dości, a jego przyjaciele i n iew oln icy  padli na kolana.

— A ve Caesar! — zaw ołali. — T wój geniusz dał ci odpowiedź! 
Ty jesteś bogiem , którego należy czcić na w yn iosłości K apitolu!

A  w  zachw yceniu tak donośnie oddaw ali hołd cesarzow i, że a i  
dosłyszała to stara Sybilla. Ocknęła się z zadum y, w sta ła  ze sw ego  
m iejsca na kraw ędzi skały  i w eszła  m iędzy ludzi. Zdało się, że 
ciem na chm ura w yszła  z czeluści i opadła na wzgórze. P rzeraża­
jąca była w  sw ojej starości. P ostrzępione w łosy  zw isały w okół 
głow y w  rzadkich kosm ykach, staw y m iała zgrubiałe, ciało okry­
w ała  pociem niała skóra, tw arda jak kora drzew na i pokryta  
zm arszczkam i.

Mimo to posuw ała się ku cesarzow i potężna i pełna godności. 
Jedną ręką chw yciła  go za przegub ręki, drugą w skazała hen, na 
dalek i W schód.

—_ Patrz! — rozkazała mu, a cesarz w zniósł w  górę oczy. O twar­
ła się przestrzeń przed jego spojrzeniem  i w zrok pobiegł na daleki 
W schód. Zobaczył lichą stajn ię  pod strom ą, skalną ścianą, a w  
otw artych  drzw iach klęczących pasterzy. W ew nątrz stajn i ujrzał 
m łodą m atkę na kolanach przed m ałym  dzieckiem  leżącym  na 
podłodze, na snopku słom y.

Palec ogrom nej, kościstej Syb illi w skazyw ał tam  w łaśn ie, na to 
biedne dziecko.

, Caesar! — pow iedziała Sybilla  szyderczo. — Tam jest
Bog, którego będą czcić na szczycie K apitolu!

A ugust cofnął się przed nią jak przed obłąkaną.
A le w  Sybillę w stąp iła  moc w ieszcza. Przym glone oczy zapłonęły, 

ręce w yciągnęła  ku niebu, głos się zm ienił, jakby to n ie  byl jej 
w łasny; tak i m iał dźw ięk, taką siłę, że dało się go słyszeć po ca- 
ym św iecie. I jakby czytając w górze m iędzy gw iazdam i w ym ó­

w iła  słowa:
„O dnow iciela św iata  czcić będą na Kapitolu.
Chrystusa czy A ntychrysta, lecz nte ułom nego człow ieka”.
To pow iedziaw szy przeszła m iędzy porażonym i od strachu m ęża­

mi i schodząc pow oli w  dół wzgórza, zniknęła.
N astępnego zaś dnia A ugust zakazał surow o ludow i w znoszenia  

mu św iątyn i na Kapitolu. Zbudował tam natom iast św iątyn ię dla 
now o narodzonej Bożej D zieciny i nazw ał ją  „Ołtarzem nieba” 
Ara coeli.



p iśm ie  k a to lik ó w  fran cu sk ich  
(„ lew icow ych”) u k aza ł się lis t 
g ru p y  księży  p o rtu g a lsk ic h  i k a ­
to lik ó w  św ieck ich  do b iskupów  
p rzeb y w a jący ch  na  o b rad ach  so ­
borow ych . A u to rzy  lis tu  nie 

o trzy m ali odpow iedzi.
Sądzim y, że n as i C zy teln icy  z p oży tk iem  

p rzeczy ta ją  lis t  m ów iący  o d ram aty czn e j 
n iek iedy  sy tu a c ji K ościoła pod  rząd am i rz e ­
kom ego „k a to lick ieg o ” d y k ta to ra  S a laza ra .

*

„D la n iek tó ry ch , szczególnie zaś d la  p o li­
tycznych  kó ł naszego k ra ju , lis t te n  będzie 
m ia ł c h a ra k te r  d en u n c ja c ji. D latego  w ła ś ­
n ie  — w b rew  w łasn e j w oli — jes te śm y  
zm uszeni do zachow an ia  anonim ow ości. M a­
m y je d n a k  nadzie ję , że m im o to, lis t  ten  
ze w zględu  na  treść , na  z a w a rty  w  n im  ból 
i gorycz zasługu je  na  uw agę. Je s te śm y  czę­
ścią K ościoła m ilczen ia , K ościoła b iednych  
i pon iżanych . Z w racam y  się do tych , k tó ­
ry m  P an  pow ierzy ł k lucze  k ró le s tw a  n ie ­
b iesk iego . D uchem  b ra liśm y  u d z ia ł w  so ­
borze, p rag n iem y  jego p rzy s to so w an ia  do 
czasów  dzis ie jszych  (agg iornam ento)...

A by zrozum ieć to , co się dz ieje  w  P o r­
tu g a lii trz e b a  p am ię tać , że osobnik , k tó ry  
rządz i k ra je m  podczas trzy d z ie s tu  o s ta tn ich  
la t  u k sz ta łto w a ł się p o lityczn ie  na  dziełach  
K aro la  M au rra sa  i dz ia ła lnośc i A ction 
F ran ca ise . S tąd  zrodził się n ac jo n a lizm  je ­
go p o lity k i i p rag n ien ie  o d na lez ien ia  w  
p rzeszłości (k tó ra  się n igdy  n ie  po w ta rza ) 
rzekom ych  cnó t P o rtu g a lczy k ó w . S tąd  po­
szanow an ie  d la  „n ie ty k a ln y c h ” tr a d y c ji i 
zasad  postęp o w an ia , k tó re  p rag n ę ło b y  się 
u trzy m ać  za w sze lką  cenę d la  d o b ra  „po ­
rz ą d k u  pub licznego” , k tó rego  uosobien iem  
je s t je d n o p a r ty jn y  u s tró j k o rp o racy jn y , 
k o n tro lu jący  p o licy jn ie  w szystk ich , k tó rzy  
o śm ie la ją  się p rzec iw staw iać  jego celom  i 
p rag n ący  odgrodzić k ra j  od „w ia tró w  h is to ­
r i i” czyli od w spółczesnych  p rąd ó w  u n iw e r-  
sa lis tycznych  i dem okra tycznych .

T en  p o rząd ek  po lityczny  m im o n ie s p ra ­
w ied liw ości, w yzysku  i nędzy, p ra g n ie  u - 
trzy m ać  się za w szelką  cenę, a  „ trad y cy jn e j 
k a to lick ie j re lig ii k r a ju ” p rzy p isu je  fu n k c ję  
zespa lan ia  sum ień  lu dzk ich  z ty m  w łaśn ie  
po rządk iem . H ie ra rc h ii koście lnej rząd  za­
p ew n ia  ochronę, zabezpiecza w olność k u ltu  
i tra d y c y jn ie  p o ję tą  k a tech izac ję , ja k  ró w ­
nież szeroką dzia ła lność  ap o sto lsk ą  sk ie ro ­
w an ą  je d n a k  w y łączn ie  do sum ień  je d n o ­
stek . Rząd op łaca  księży , n au cza jący ch  w  
szko łach  śred n ich  i w  p ra k ty c e  zm usza ucz­
n iów  do chodzen ia  n a  lek c je  re lig ii. B ez­
u s ta n n ie  rząd  p o d k reś la  sw ój so jusz z K oś­
ciołem , sp ec ja ln ie  re k la m u je  w p ra s ie  i t e ­
lew iz ji te  u roczystośc i re lig ijn e  — m sze św., 
p roces je , św ięcen ia  b u d y n k ó w  pub licznych , 
w  k tó ry ch  uczestn iczą p rzed s taw ic ie le  r z ą ­
du. P o d k re ś la  też „ k a to lick i” c h a ra k te r  sw ej 
po lityk i, głosi, że je s t ob rońcą  cyw ilizac ji 
ch rze śc ijań sk ie j, zagrożonej p rzez  „ w ia try  
h is to r i i”, k o n ty n u a to re m  epoki m isy jn e j i 
cyw ilizacy jnej...

Is tn ie ją c y  k o n k o rd a t, w  okresie , w  k tó ry m  
b y ł p o dp isany  (1940 r.), b y ł postępow y jeś li 
chodzi o zasadę  ro z ró żn ian ia  dw óch w ładz: 
pań stw o w ej i re lig ijn e j, a le  ro zróżn ien ie  to  
oznacza w  obecnej p ra k ty c e , iż re lig ią , na 
k tó rą  rząd  się godzi — je s t re lig ia , sp ro w a­
dza jąca  się do czysto osobistych  przeżyć, 
zw iązanych  w yłączn ie  z obrzędow ością . T ak  
p o ję ta  re lig ia  oznacza ty lk o  osob istą  czy­
stość, posłuszeństw o , o fiarę , a rzeczyw istość 
spo łeczną i p o lityczną  tr a k tu je  jak o  coś 
n ieczystego , co należy  pozostaw ić  w  ręk ach  
p ań stw a . O to k ilk a  p rzy k ład ó w  sy tu ac ji, o 
k tó re j p iszem y. P rem ie r rz ąd u  p o r tu g a l­
skiego po w ysto so w an iu  lis tu  p rzez  45 k a ­
to lik ó w  (6 księży), z p ro te s te m  p rzec iw ko  
to r tu ro m  sto sow anym  przez  p o lic ję  p o li­
tyczną  (to r tu ry  te  n iek ied y  pow odow ały  
śm ierć  uw ięzionych  osób), o św iadczy ł w 
p rzem ów ien iu : „N iek tó rzy  k a to licy  chw alą  
się tym , że z łam ali jedność  P o rtu g a lczy k ó w  
i z tego  ty tu łu  o trzy m u ją  pochw ały  libera łów . 
T en  w ie lk ie j w ag i fa k t św iadczy  nie ty lko  o 
zag ub ien iu  się pew nych  ludzi, k tó rzy  o d d a la ­

ją  się od narodow ego  fro n tu  portugalsk iego , 
a le  rów nież  o zam ęcie spoko jnych  d o ty c h ­
czas sum ień . W y stąp ien ia  ty ch  k a to lik ó w  
w y w ie ra ją  zasadn iczy  w p ływ  na  k o n k o rd a t, 
a n aw e t na s to su n k i m iędzy p ań s tw em  a 
K ościołem . N au k a  K ościoła je s t n am  znana  
i d la tego  n ie  w ątp im y , iż k o m p e ten tn e  
w ładze  kośc ie lne  uczyn ią  w szystko , aby n a ­
u k a  K ościoła b y ła  re sp ek to w an a  przez  tych , 
k tó rzy  dopuścili się  uchyb ień . G dyby  to  nie 
m ia ło  m ie jsca  by łoby  to  d la  m n ie  m ającego  
p ew ien  u dz ia ł w  re lig ijn e j p acy fik ac ji k r a ­
ju  i zapew n ien iu  w olności K ościo łow i w  
P o rtu g a li i czym ś n iezw y k le  bo lesn y m ”.

T a k  w ięc is tn ien ie  obecnego reż im u  w a ­
ru n k u je  pozorny  ład  re lig ijn y  przy  je d n o ­
czesnym  ten d en c y jn y m  sp aczan iu  w szy st­
k ich  w y d arzeń  re lig ijn y ch , k tó re  z ty m  ła ­
dem  pogodzić się n ie  chcą lu b  ten  ład kw e-
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s tio n u ją . N ie jed n o k ro tn ie  p rzed s taw ian o  So­
bór w  sposób zn iekszta łcony , podobn ie  ja k  
i o rędzia  pap iesk ie . Szczytow ym  osiągn ię ­
ciem  reż im u  pod ty m  w zględem  by ł ok res 
dw óch podróży P aw ła  VI. P rzem ów ien ie  
P aw ła  VI w  ONZ p rzed s taw io n e  było  jak o  
nic n ie  znaczące w y d arzen ie . Z u p e łn ie  p rz e ­
m ilczano  podróż do B om baju ... M in iste rs tw o  
S p raw  Z ag ran iczn y ch  P o rtu g a li i p u b liczn ie  
zapow iedziało  to  m ilczen ie , w y ja śn ia ją c  
ten d en c y jn ie  podróż p ap ieża  ja k o  „p o d w ó j­
n ie  n ie sp raw ied liw ą  i b ezp o d staw n ą  obrazę  
P o rtu g a lii” . Spow odow anie, iż 9 m ilionów  
lu d z i n ie  dow iedzia ło  się o w y d arzen iu , o 
k tó ry m  p isa ła  ca ła  p ra s a  n a  św iecie, św iad ­
czy o su row ości cenzu ry  w  P o rtu g a lii. C en ­
zu ra  p ań stw o w a  sy s tem aty czn ie  okalecza 
te k s ty  o s ta tn ich  spo łecznych  en cy k lik  p a ­
piesk ich , lęk a  się bow iem  k o n fro n ta c ji ich 
tre śc i z rzeczyw istośc ią  p o rtu g a lsk ą . D la 
p rzy k ład u  m ożna p rzypom nieć , że jed n o  z 
pism , k tó re  pośw ięciło  a r ty k u ł encyk lice  
„P acem  in  te r r is ” (Pokój na  ziem i) m ogło 
w y d ru k o w ać  ty lko  80 proc. jego te k s tu . 
C enzu ra  nie dopuszcza, aby  e p isk o p a t albo

ja k a k o lw ie k  g ru p a  spo łeczna w y p o w iad a ła  
się w  ta k  zasadn iczych  sp ra w a c h  ja k  n ie ­
ludzk ie  życie ty sięcy  ro b o tn ik ó w  p o rtu g a l­
skich , nędzne p łace , z k tó ry ch  n ie  m oże w y ­
żyć n a w e t je d n a  osoba, ja k  b ra k i w  sy s te ­
m ie ubezpieczeń  spo łecznych , poziom ie n a ­
u czan ia  w  szko łach  podstaw ow ych , o bow ią­
zu jącego ty lk o  w  zak res ie  cz te rech  k las .

POGWAŁCENIE ZASAD LUDZKICH  
W KOLONIACH

B iskupow i O porto , k tó ry  p u b liczn ie  p ię t­
now ał n ie sp raw ied liw o ść  społeczną, a w  liś ­
cie do S a laza ra  sk a rży ł się na  n ad u ży c ia  
p a ń s tw a  w obec K ościoła... od sześciu  la t  nie 
pozw ala  się w róc ić  do P o rtu g a lii. Po se rii 
gróźb i gw a łto w n e j k a m p a n ii p rzec iw  b i­
skupow i, sk o rzy stan o  n a s tęp n ie  z jego  w y­
jazd u  za g ran icę  i odm ów iono m u  p ra w a  
p o w ro tu  do ojczyzny.

P o lity k a , p ro w ad zo n a  przez  rząd  w  ko lo ­
n iach  a fry k a ń sk ic h  m a czelność p o w o ły w a­
n ia  się na  tzw . „m isy jn e  p o słan n ic tw o  p o r ­
tu g a lsk ie” , co s tan o w i i p o w odu je  pom iesza­
n ie  po jęć  p o litycznych  i re lig ijn y ch . W  tych  
sp raw ach  K ościół w  P o rtu g a li i m usi m il­
czeć. A le ty m  donośn ie j w o ła ją  c z a rn i k s ię ­
ża z A ngoli, k tó rzy  zaraz  po rozpoczęciu  
tam  w ojny , sk ie ro w a li do n u n c ju sza  p a p ie ­
sk iego w  P o rtu g a lii (p aźdz ie rn ik  1963 r.) 
lis t, w  k tó ry m  czy tam y: „M isja  p o rtu g a l­
sk a  w  A fryce zaw sze p o słu g iw ała  się je d ­
nocześn ie  k rzy żem  i m ieczem . N aw raca jąc  
na  ch rześc ijań s tw o  chciano , aby  n aw ró cen i 
s ta w a li się  jed nocześn ie  P o rtuga lczykam i... 
My, tu by lczy  księża, zw iązan i z lu d em  A n­
goli k rw ią  i tra d y c ja m i, odczuw aliśm y  całą  
gorycz sy tuacji... D la rząd u  ew an g elizac ja  
lu d u  b y ła  ty lk o  p re te k s te m  do ro zw ijan ia  
dz ia ła lnośc i k o lo n iza to rsk ie j. W iem y, że 
w cześn iej czy później z pom ocą K ościoła 
lu b  bez te j pom ocy, n a s tą p i w yzw olen ie  
A ngoli i w iem y, że osiągnięcie  to  ja k  
w szelk ie  osiągn ięc ia  d o k onyw ane  bez  udzia łu  
K ościoła m oże stać  się osiągn ięc iem  w y m ie ­
rzonym  w K ościół, jeże li n ie  będzie  on m ia ł 
z rozum ien ia  d la  ducha czasów  w spó łczes­
nych.

C ierp ie liśm y  w w ięz ien iu  i n a  w y g n an iu  
to r tu ry  fizyczne i m o ra ln e , w  sza tań sk i 
sposób usiłow ano  n as  zn iesław ić , p ró b o w a­
no n aw e t og ran iczyć n as w  dz ia ła lności k a ­
p łań sk ie j i w szystko  to  trw a  i p rzy b ie ra  
cechy trw ałości.

Ł a tw o  się dom yślić, że w te j sy tu ac ji 
K ościół C h ry stu so w y  m a m ały  p re s tiż  w 
ś rodow iskach  zaw odow ych , a r ty s ty cz n y ch  i 
k u ltu ra ln y c h  o raz  w  św iecie  robo tn iczym  
P o rtu g a lii...

N iechże w ięc ap e l nasz... p rzy czy n i się za 
sp raw ą  naszych  b isk u p ó w  do soborow ej od ­
now y K ościo ła  w  P o r tu g a li i” .

(w)

P ortugalsk ie kolonie — to krw aw y w yzysk  tubylców



STEFAN NOWICKI

JEZUS 
A CZŁOWIEK 

WSPÓŁCZESNY

S pory  ch rysto log iczne n ie  są dziś tak  
pow szechne jak  daw n ie j. O becnie dy­
sk u tu je  się m ario log ię  i in n e  d ro b ­

n ie jsze  detale . Je d n a k  b y ł czas, gdy po­
w ażn ie  w ątp iono  w  n iek tó ry ch  k ręgach  
ch rześc ijań stw a  co do ro li ja k ą  spełn ił 
Jezus C h rystu s . W ów czas też  po w sta ło  ro ­
zum ow anie , k tó rego  tre śc ią  było  tw ie rd ze ­
n ie , że M a je s ta t Boży ob rażony  n iep o s łu ­
szeństw em  i lekcew ażen iem  p ierw szych  
ludz i w y m ag a ł od tych  o s ta tn ich  odpo­
w ied n ie j obrazie  sa ty sfak c ji. O braza , ze 
w zględu  n a  osobę obrażonego, by ła  n ie ­
skończona, w ięc i sa ty sfak c ja  m usia ła  
być co do w a rto śc i n ieskończona. A le lu ­
dzie, jako  is to ty  og ran iczone, ta k ie j dać nie 
b y li w  stan ie , bo cokolw iek by  uczynili, 
m iałoby to  zaw sze ty lk o  w arto ść  o g ra n i­
czoną. Sam  Bóg postanow ił im  ted y  dopo­
móc w  ty m  w zględzie  i  w  r a ju  zapow ie­
dział p ierw szym  rodzicom , że Syn Jego 
ukaże się k iedyś n a  ziem i, p rzy jm ie  przez 
W cie len ie  n a tu rę  i postać człow ieka, a  o f ia ­
r u ją c  w  im ien iu  i w  zastępstw ie  ludzkiego 
ro d u  upoko rzen ie  S w oje  i śm ierć  m ęczeń ­
ską, m ające  z pow odu Jego  B óstw a  w arto ść  
n ieskończoną, n a  zadośćuczyn ien ie  za  w y ­
rząd zo n ą  w  ra ju  m a je s ta to w i B ożem u zn ie ­
w agę, ró d  ludzk i z c iążące j n a  n im  w iny  
oczyści, u sp raw ied liw i i znow u m u n iebo ■ 
o tw orzy.

M iał w ięc  p rzy jść  na. św ia t M e s ja sz — M e- 
szi zw any  przez  Żydów , a  Chr.istos przez 
G reków . C ztery  ty s iące  la t m ija ło , cz te ry  
tysiące  sm u tn e j i tw a rd e j poza ra je m  p ie l­
g rzym ki, podczas k tó re j ludzk i ród , ja k  w ę ­
drow iec  n a  puszczy, zm yliw szy  drogę, b łą ­
k a ł się po m anow cach  b a łw o ch w alstw a; 
cz te ry  tysiące  la t, podczas k tó ry ch  by ł ja k ­
by  Ł azarzem  n a  cz te ry  d ług ie  d n i złożonym  
w  grob ie  zepsucia, gdy nareszc ie  zlitow ał 
się P a n  Bóg i zesłał m u  z n ieb a  obiecanego 
M esjasza-Z baw cę, k tó ry m  był Jezu s C h ry s­
tus.

Nie było  dw óch, an i trzech  C hrystusów . 
F ałszyw y je s t podział, w y n ik iem  k tórego  
tw o rzą  teologow ie C h ry stu sa  h is to rycznego , 
C h ry stu sa  ew angelicznego  i C h ry stu sa  m is ­
tycznego. Jezus C h ry stu s  b y ł jeden. Był 
uosob ien iem  m iłości i m iłosierdzia , był 
dobrym , by ł w szechm ocnym  — by ł Synem  
Bożym  i odk u p ic ie lem  ludzkości. P rzez  sw oją 
śm ierć  w y rw a ł ludzkość z w ła d a n ia  złego, 
w yzw olił ze sk u tk ó w  zac iągn ię te j przez 
A dam a w iny . W ięcej — w la ł w  dusze swy c h 
w yznaw ców  — p raw d ziw y ch  czcicieli B o ­
ga — D ucha  Bożego, pod k tó rego  tch n ien iem  
i przy  św iadom ej w spó łp racy  człow ieka 
w z ra s ta  i ro zw ija  się w  człow ieku  łaska  
n ad p rzy ro d zo n a , w yższe, nadp rzy rodzone  
życie.

L ecz o sta teczn ie  w szystko  to  je s t w  rę k u  
Tego, k tó ry  sam  życiem  ro zrząd za  i  o p rze ­
znaczen iu  stanow i, i  n a tu rę  tw orzy  i ducha 
w lew a- W zajem ny ten  m iędzy  człow iekiem  
a B ogiem  sto su n ek  zaw sze m a  w  sobie coś 
ta jem niczego , a  ta je m n ic a  ta  b ędz ie  tym  
g łębsza, im  duch cz łow ieka  będzie  w yższy 
i szerszy, im  dzia łan ie  B oga na  n iego i w 
n im  będzie  po tężn ie jsze  i pe łn iejsze.

Jezu s sam  o b jaw ił n iew ypow iedz iany  sw ój 
s to sunek  i  zw iązek z B ogiem  i n a tu r ę  i p o ­
w ołan ie  sw oje, i osobę sw oją ; p rzez  to  sam  
n a k re ś lił sw ój w ie rn y  w ize ru n ek  i dał nam  
k lucz  do ro zw iązan ia  zagadk i Jego życia.

K to  chce tak ie  św iadectw o  pod k ry ty k ę  
sw oją podciągnąć i to  co w  n im  je s t sp ro ­
w adzić  do m ia ry  ciasnych  fo rm u łek  sw oich, 
n igdy  n ie  z rozum ie  Jezusa.

Ze stro n y  obozu lib era ln y ch  teologów  s ły ­
szy się zdanie , że Jezu s C h ry stu s  by ł czło­
w iek iem  z c ia ła  i k rw i; posiada ł te  sam e 
w ładze  duchow e, tę  sam ą w alczącą  ,i p o s łu ­
szną w olę i lu dzk ie  se rce  z jego uczuciam i. 
O wszem , p rzy zn a ją , że b y ł w yw yższony p o ­
n ad  w szystk ich , a le  to  ty lko  w  zak res ie  
człow ieka jako  b o jo w n ik a  dla sp raw y  B o­
żej, k tó ry  jed n ak  u m ie ra  ja k  człow iek ze 
sk a rg ą  n a  u stach . D la p o d trzy m an ia  sw ych 
tw ie rd zeń  pow o łu ją  się na  E w angelię  św. 
zw łaszcza na  synop tyków , k tó rzy  o p isu ją  
C h ry stu sa  jak o  człow ieka. O w szem , E w an ­
gelie synop tyczne poda ją  h is to ryczny  ry s  
C h ry stu sa  jako  człow ieka, a le  obok tego p o ­
d a ją  fak ty , k tó re  św iadczą o ty m , że był 
też  B oęiem , M esjaszem . A le św. J a n  op i­
su je  tak  C h ry stu sa , że poda je  n iezb ite  do ­
w ody na  Jego Boskość.

Teologia n eg a ty w n a  znow u tw ierdzi, że 
m it C h ry stu sa  u ró sł z b ieg iem  czasu. G a li­
le jsk i R abb i s ta ł s ;ę p ro ro k iem  z p ro roka , 
M esjaszem  z M esjasza, w zniósł się do m e ta ­
fizycznego S yna Bożego.

E w olucjon iści zaś tw ierdzą , że C h rystu s, 
dziięki rozw ojow i w  n im  życia w e w n ę trz ­
nego, p rzez  a.scezę i m od litw ę  — sam  w sp ią ł 
się na  w yżyny  nadczłow ieka- R eszty  doko ­
n a ł en tu z jazm  uczniów .

R ac jo n a liśc i zgadzają  się z  tym , że Jezus 
je s t p raw dziw ym  pocieszycielem  c ie rp ią ­
cych, że je s t ch lubą  ludzkości p rzez  c ie rp li­
w ość w  p rzeciw nościach , m iłości k u  p ro s­
taczkom , słodycz n aw e t w  sto su n k ach  do 
w rogów . Był id ea ln y m  człow iekiem , a le  ty l­
ko człow iekiem .

J a k  je s t n ap raw d ę?
K im  był Jezu s C hrystu s?
Z ap y ta jm y  o to  źród ła  — E w angelii, n a t ­

chn ionego S łow a Bożego. A le tu  znów  p y ­
tan ie : Czy E w angelia  je s t dziełem  h is to ­
rycznym  w  ścisłym  tego słow a znaczeniu, 
czy E w angeliśc i chcie li n am  dać ch ro n o lo ­
giczny, h is to ryczny  opis życia Jezu sa  C h ry s­
tu sa?  T rzeba  by pow iedzieć, że gdyby  m ieli 
rzeczyw iście  ta k i zam iar, to  w yw iązali się 
z tego zadan ia  nieszczególnie. P rzy zn a  to 

•każdy, k to  sp ró b u je  ułożyć tzw . harm o n ię  
ew angeliczną , czyli stw orzyć  jed n o litą  i 
ch rono logiczną h is to rię  życia Jezusow ego 
n a  podstaw ie  czterech  E w angelii. W tedy  n a ­
w e t ta k  zasad n icza  rzecz, ja k  ilość la t p u b ­
licznej działalności C h ry s tu sa  okaże  się 
n iepew ną. W idocznie w ięc E w angelistom  
n ie  zależało na  p isan iu  ściśle p o ję te j h is ­
to rii. Z d ru g ie j s tro n y  n ie  m ożna  także u w a ­
żać E w angelii za na iw ny , ludow y zbiór róż­
nych  opow iadań  z życia Jezusa , p rzy p ad k o ­
w o zestaw ionych . Aż n ad to  bow iem  jes t 
w idoczna ich celow a kom pozycja . W sk a­
zać by  m ożna n a  szereg  p rzyk ładów  tak ie j 
celow ej kom pozycji, z k tó ry ch  k lasycznym  
będzie  n iew ą tp liw ie  „kazan ie  n a  górze” lub 
„zb iór p rzypow ieści”. N aw et zestaw ien ia  cu ­
dów  Jezusow ych  w sk a z u ją  przy b liższej 
ana liz ie  n a  celow ą kom pozycję . E w angelie  
n ie  są w ięc  h is to rią  w  ścisłym  znaczeniu , 
a le są kom pozycją  słów  i czynów  Jezu so ­
w ych , w ed ług  pew nych  idei p rzew odnfch  
Jego życia o raz  w ed łu g  do jrza łośc i i ch a ­
ra k te ru  środow isk  w czesnochrześc ijańsk ich , 
d la  k tó ry ch  zostały  n ap isane .

Ta kom pozycja  n ie  je s t dow olna i o d e r­
w an a , p o w sta ła  o n a  z po trzeb  życiow ych 
p ierw szych  uczn iów  i p ie rw sze j gm iny  ch rze­
śc ijań sk ie j. C h ry stu s sw oim  w ystąp ien iem , 
sw ym i po tężnym i czynam i, sw o ją  a u to ry ta ­
ty w n ą  i n o w ą nau k ą , sw oją  śm ierc ią  i 
z m artw y ch w s tan iem  poruszy ł um ysły  i s e r ­
ca w szystk ich- G dy C h ry stu s  odszedł, ucz­
n iow ie  pozostali sam i, a dusze ich  n u rto w a ł 
cały  szereg  p rob lem ów  życiow ych. C zuli oni, 
że sp o tk an ie  z C h ry stu sem  zobow iązu je  ich 
do p rzebudow y  ich do tychczasow ej postaw y  
życiow ej, do ze rw an ia  z dotychczasow ym  
w arto śc io w an iem  i p a trzen iem  na życie. 
J a k  m a w yg lądać  to  now e ż y d e?  K im  był 
ten , k tó ry  zobow iązał do te j zm iany życia?

Jak ie  je s t uzasadn ien ie , ja k a  g w aran c ja , 
ja k a  san k c ja  te j now ej spraw ied liw ości, 
k tó ra  dom aga się od n ich  o fia ry  n aw e t z 
w łasnego  życia?

E w angelie  są odpow iedzią  n a  p y tan ia  n ie  
ty lko  p ie rw szych  uczniów , bo  do tąd  w iek i 
i poko len ia  s taw ia ły  te sam e p y ta n ia  w obec 
C hry stu sa . E w angelie  da ją  w ięc odpow iedź 
ludziom  szuka jącym  odpow iedzi n a  py tan ie  
k im  był Jezu s C h ry stu s  i w łaśc iw ej dla 
sieb ie  postaw y  życiow ej. M ów ią na jp ie rw , 
że C h ry stu s by ł M esjaszem , na  k tó ry m  w y ­
pełn iły  się p ro ro c tw a  S tarego  T estam en tu : 
że by ł Bogiem , k tó ry  posiadał m oc w szech­
w ład n ą  n ad  w szystk im i e lem en tam i św ia ta ; 
że m ia ł m oc s taw ian ia  żądań  i w ym agań  
w obec całego ludzkiego życia; a  n a  u zasad ­
n ien ie  tych  Jego p o s tu la fów p rzy tacza ją  
E w angelię , słow a zdum iew ające  nas: „A ja 
w am  p o w iad am ” (M at 5,22). M ów ię E w a n ­
gelię, że od w y p e łn ien ia  ty ch  żądań , od p ó j­
ścia za n im  zależy los i szczęście człow ieka, 
że za ich w y pełn ien iem  idzie zm artw y ch ­
w stan ie  i żyw ot w ieczny, a za ich od rzuce­
n ie  p łac i się zaprzepaszczen iem  szczęścia 
w ieku istego . E w angelia  s ta je  w ięc  w obec 
żyw ego człow ieka z zam iarem , co w ięcej: 
z n ak azem  i żądan iem  u k sz ta łto w an ia  jego 
całego życia. E w angelia  chce być fo rm ą ży­
ciow ą człow ieka. S ta je  ona  w obec człow ieka 
dręczonego różnym i życiow ym i prob lem am i, 
uw ik łanego  w  różne w ątp liw ośc i, nie zas­
pokojonego, szukającego  in s ty n k to w n ie  j a ­
kiegoś p u n k tu  o p a rc ia  w  b eznadzie jności tego 
życia, n ie  rozum iejącego  sam ego siebie i d a ­
rem n ie  s ta ra jąceg o  się zrealizow ać sw oje 
ideały . W obec tego człow ieka s ta je  E w an ­
gelia i podaje  m u fo rm ę now ego człow ie­
czeństw a, ob iecu jąc  rozw iązan ie  w szystk ich  
p rob lem ów  i zaspokojen ie  w szystk ich  ta je m ­
nych  tę sk n o t jego duszy. To je s t sens E w an ­
gelii i sens odkup ien ia  św ia ta  p rzez  Jezusa  
C hrystu sa . N ow a p o staw a  odkup ionego  czło­
w iek a  w obec zagadn ień  życia  jes t w a ż n ie j­
sza n iż  sp ek u lac ja  teo log iczna n a  tem a t 
sposobu, w  jak i się odkup ien ie  dokonało. 
Je s t trag ed ią  ch ry s tian izm u , że na sk rzy ­
dłach  zaw iłe j, a jakże  n a iw n e j sk ąd in ąd  m e­
ta fizy k i od ry w a ł człow ieka przez  w iek i od 
ziem skich  sp raw  i p rob lem ów , zam iast 
k sz ta łto w ać  now ą postaw ę, ew angeliczną  
postaw ę człow ieka odkupionego  przez Jezusa 
C hrystusa- Po p ro s tu : n ie  tędy  droga.

POGLĄDY IZRAELITÓW

0  C hrystu sie , o M esjaszu — O dkup ic ie lu  
m iano  p rzeróżne poglądy. Z ap y ta jm y , co 
Iz rae lic i sądzili o m a jący m  przy jść  M esja­
szu? O czyw iście, że nie było jak iegoś jed n o ­
litego pog lądu  na tę sp raw ę, co w y n ik a  po­
n iek ąd  z dyspu ty  C h ry stu sa  ze sk rybam i 
i fa ryzeuszam i podanej u św. M ateusza  (22, 
40-46), n iem n ie j jed n ak  m ożna się dom nie­
m yw ać pew nych  sp raw dzianów  doby m es­
jań sk ie j p rzy jm ow anych  przez znaczną część 
Izrae litów .

1 ta k  par.ow ało  p rzekonan ie , że p rzy jście  
m esjasza  dokona się w  okresie , w  k tó ry m  
w łaśn ie  w y stąp ił C h rystu s. Pow odem  tego 
by ła  m iędzy innym i przepow iedn ia  Judy , że 
n ie  będzie o d ję te  od  niego berło , aż p rzy b ę­
dzie ten , k tó ry  m a zbaw ić lud. W ierzono, że 
p rzy jśc ie  M esjasza dokona się w ów czas, gdy 
n a  św iecie n ie  będzie  w ojny  — a w łaśn ie  
w  o k re s ie  n a ro d zen ia  Jezusa  C h ry stu sa  n ie  
było żadnych  w ojen  w  w ie lk im  Im p eriu m  
R om anum .

R ozum ow ano a to li bardzo  przyziem nie, 
K ró les tw o  m esjańsk ie  po jm ow ano jako  k ró ­
lestw o ziem skie, a  działalność m esjasza  łą ­
czono z p o lityką , k tó ra  m iała  p rzyw rócić  
i zapew n ić  Iz rae low i w ulność, a poniew aż 
te j w olności a k tu a ln ie  n ie  było, p rze to  w y ­
o b rażano  sobie, że m esjasz  u jm ie  m iecz, s ta ­
n ie  n a  czele zb ro jnych  pochodów  i rozpocz­
n ie  św ię tą  w o jnę , podobną te j, ja k ą  p ro w a­
dzili w  sw oim  czasie M achabeusze. P on iew aż 
do p o konan ia  w rogów  za m ało  by ło  ak tu a ln ie  
ży jących  Iz rae litów , d la tego  m niem ano, że 
m esjasz  w sk rzesi w szystk ich  um arłych , za ­
rów no  żydów  jak  i pogan, lecz poniew aż ży­
dzi spoczyw ają  w  g robach  w pozycji siedzą­
cej, w ięc p ow staną  p ie rw si i pod w odzą



boh a te rsk ieg o  m es ja sza  po k o n a ją  gojów , 
w  w y n ik u  czego s tan ą  się p anam i całego 
św ia ta , a  m esjasz  ich  k ró lem . Jerozo lim ie  
zostan ie  p rzyw rócona daw n a  je j sław a z o- 
k re s u  D aw ida i Salom ona.

W ychodząc z p rzepow iedn i Iza ja sza  — 
p ro ro k a  p róbow ano  ok reś lać  b łog ie  sk u tk i 
p rzy jśc ia  M esjasza i p rześcigano  się w  w y ­
szu k iw an iu  p rzy k ład ó w  n iebyw ałego  dob ro ­
b y tu . T ak  np . tw ierdzono , że każdy  Iz r a ­
e lita  będzie  rozpo rządza ł k ilk u n as to m a  ty ­
s i ą c a m i  niew o ln ików , k ażd a  rodz ina  w y d a ­
w ać będzie  co d ru g i dzień  po tom ka, 70 p a r  
osłów  nosić będzie  k lucze  o d  skarbca  n a ro ­
dow ego itp-

G dzież tu  choćby od ro b in a  m yśli re lig ijn e j, 
ta k  p iękn ie  zary sow anej i ta k  m ocno b ro n io ­
n e j p rzez  pro roków ? Po p ro s tu  zw ykły  z iem ­
ski oportun izm -

♦

T ym czasem  sens o d k u p ien ia  je s t w ed ług  
E w angelii zupe łn ie  inny. W ystępu je  on  w 
E w angelii pod n azw ą  ..K ró lestw a Bożego”. 
To idea cen tra ln a  E w angelii, całego życia 
i p rzepow iadan ia  C h ry stu sa . „P oku tę  czyńcie 
albowic-m przybliży ło  się K ró lestw o  n ieb ie s­
k ie ” (M at. 17) — ta k  zaczyna Jezu s sw oją  
m isję  — a po tem  obchodzi całą G alileę, n a ­
uczając  w  bożnicach  i p rzep o w iad a jąc  E w a n ­
gelię k ró lestw a . K ró les tw o  Boże — to jes t 
w arto ść  p rzede w szystk im  w ew n ętrzn a . 
„K ró lestw o Boże w  n as  je s t” . To n ic  innego

jak  p anow an ie  Boga w  duszach  ludzk ich , 
albo innaczej, zrea lizow an ie  w  duszach  ludz­
kich  p o p raw n e j postaw y , pop raw nego  s to su n ­
k u  do Boga. T a idea  k ró le s tw a  Bożego ro z ­
w ija  się n a  tle  n ie u s ta n n e j k o n tro w e rs ji z 
faryzeuszam i, z  ich  postawią w obec Boga 
i ich  po jęciem  k ró le s tw a  Bożego.

Z as tan a w ia jąca  je s t p o staw a  C hrystu sa  
w obec {faryzeuszów* Ten Jezus, który^ p rz y ­
szedł pow ołać g rzeszn ików , k tó ry  zbliża  się 
do ce ln ików  i cudzołożników , aby  ich po d ­
n ieść  z upadku , k tó ry  n ie  przyszedł sądzić 
zła w  duszach  ludzk ich , lecz w ybaw ić  je  od 
tego zła, w obec faryzeuszy  zna ty lko  słow a 
po tęp ien ia : „B iada w am  uczeni w  p iśm ie
i faryzeusze , o b łu d n icy ” (M at. 23.25). Cóż 
w  postaw ie  fa ry ze jsk ie j n ap e łn ia ło  C hrystu sa  
ta k ą  o d razą?  T łum aczy  n am  to przypow ieść
o fa ry zeu szu  i ce ln ik u  m odlących  slię w  św ią ­
tyn i. (Łk. 18, 10-18). P o staw a  fa ry z e jsk a  jes t 
postaw ą dum y z w ła sn e j doskonałości e ty ­
cznej, p ostaw ą ufności w e w łasne  siły, w yz­
n a ją c ą  ideę sam<jwybawien:ia. Faryzeusze  
w ierzy li w  u sp raw ied liw ie n ie  z uczynków  
Z akonu. W ypełn ien ie  Z akonu  by ło  w ed ług  
n ich  zasługą u B oga, k tó ra  go zobow iązuje do 
nag ro d y . S tosunek  do Boga o k re ś la li na  z a ­
sadzie p raw a: człow iek sw oim i czynam i, sw o­
ją  sp raw ied liw o śc ią  zobow iązu je  Boga. W a r­
tość e tyczną  człow ieka tw orzy  w yłącznie  jego 
w łasny  czyn. W ta k ie j postaw ie n ie m a m ie j­
sca n a  pojęcie łask i. C zyn sp raw ied liw y  p o j­
m u je  się jako  zew n ętrzą  zgodność z Z ako ­

nem , w ew n ę trzn e  m otyw y są n ie isto tne . E ty ­
ka fa ry z e jsk a  b y ła  an tro p o cen try czn a , in d y ­
w idualistyczna- Ł ączy ła  się z poczuciem  
w łasn e j w arto śc i, z po g ard ą  i n ienaw iść .ą 
w'obec innych , w obec tych , co n ie  znali Z a ­
konu.

K ró lestw o  Boże oczek iw ane przez fa ry ze ­
uszy m iało  być także  n ag ro d ą  za dokładne 
w ypełn ien ie  Z akonu  przez  cały naró d . Gdy 
to n a s tąp i M esjasz  jak o  potężny k ró l pod­
b ije  cały św ia t pod p anow an ie  n a ro d u  w y ­
b ran eg o  i n a s ta n ie  dla niego e ra  ziem skiej 
potęgi, i  szczęśliwości.

P o staw a  ta  w  sw ej na jg łęb sze j istocie b y ła  
w ięc p o staw ą  pychy. P o staw ą  zbuntow anego  
an io ła , postaw ą, k tó ra  stan o w iła  is to tę  grze- 
chu p ierw orodnego . C złow iek będący  stw o­
rzen iem , b y tem  w zględnym , całkow icie  od 
Boga zależnym , o d ry w a  w  n ie j sw oje spo;- 
rzen ie  od  Boga, aby  spo jrzeć  z upodoban iem  
n a  siebie, aby spocząć w  sobie i oprzeć się 
na  w łasn y ch  siłach , uczynić siebie ró w n y m  
Bogu. P y ch a  w  n a jg łęb sze j is tocie  to  jak  
m ów i H essen, „poczucie is tn ie n ia  z siebie , 
w p rzec iw ieństw ie  do w łaściw ego  człow ie­
kow i poczucia  stw orzoności. P o staw a  ta  jes t 
zarazem  najg łębszym  zaprzeczeniem  w ła ś ­
ciw ej postaw y  w obec Boga, je s t p rzec iw ień ­
stw em  postaw y  re lig ijn e j. W spółczesna p sy ­
cholog ia  re lig ii nazyw a ją  postw ą  zam kn ię tą , 
p o staw ą  u n iem ożliw ia jącą  p rzeżycia  re lig ij­
ne.

C H RZEŚCIJA N IE W W ALCE
O  PO KÓ J

C hociaż to  ju ż  dw a m iesiące 
u p ły n ę ły  od tego w y d arzen ia , 
trz e b a  je  je d n a k  odno tow ać i 
ze w zględu  na  jego w agę m o­
ra ln ą  i po lityczną . W końcu  
p aźd z ie rn ik a  (17—22.X.) odbyły 
się w  Sofii ob rady  K o m ite tu  
D oradczego C h rześc ijań sk ie j 
K o n fe ren c ji P oko ju . K o m ite t li­
czy ok. 120 osób, a je g o  sta ły m  
m iejscem  p racy  je s t P rag a . T ym  
razem  łączn ie  z e k sp e r ta m i i 
o b se rw a to ram i zeb ra ło  się ok. 
190 uczestn ików . C hrześc ijan ie  
różnych  kościo łów  z 27 k ra jów ! 
P rzy w io d ła  ich  do Sofii tro sk a
o zachow an ie  p o k o ju  m iędzy 
n a ro d am i, a w ięc tro sk a  o to, 
co je s t n a jw ięk szy m  sk a rb em  
ludzkości.

W o b rad ach  b ra ła  czynny u- 
dz ia ł d e legac ja  po lska , w  sk ład  
k tó re j w chodzili: k s bp  N ikano r 
(K ościół P raw o sław n y ), bp A. 
W an tu ła  (K ościół E w angelicko - 
A ugsbursk i), ks. su p e rio r J. N ie- 
w ieczerza ł (prezes R ady  Ekum .), 
pos. J. M akow ski (C h rześc ijań ­
sk ie  Stow . Społ.), ks sen. R. 
T re n k le r. ks Z. P aw lik , ks. A. 
Znosko i jako  o b se rw a to rzy  — 
p rzed s taw ic ie le  a d w en ty s tó w  — 
D ąbrow sk i i m gr Łyko.

P ie rw szy  re fe ra t  na  se s ji p le ­
n a rn e j w ygłosił ks. bp  N ikano r 
n a  te m a t odpow iedzia lności 
ch rześc ijan  za pokój w  św iecie.

N a zakończen ie  o b rad  u ch w a­
lono „R ezolucję  w  sp raw ie  W ie t­
n a m u ” o raz  „A pel do ch rześc i­
ja n  w  S tan ach  Z jednoczonych” .

P rzedstaw iciele chrześcijan żą­
dają:
— naty ch m iasto w eg o  i b ezw a­

ru n k o w eg o  zap rzes tan ia  n a ­
lo tów  bom bow ych  na  Dem, 
R ep u b lik ę  W ie tn am u  i za­

kończen ia  w szelk ie j a k c ji m i­
li ta rn e j ze s tro n y  USA,

— u zn an ia  F ro n tu  W yzw olenia 
N aród , za p raw o w iteg o  re ­
p re z e n ta n ta  ludnośc i p o łu d - 
n io w o w ie tn am sk ie j,

— w yp e łn ien ia  p o stan o w ień  u- 
k ład u  genew sk iego  z 1954 r. 
aby  ludność  w ie tn am sk a  m o­
gła sam a rozs trzygać  sw oje 
sp raw y  bez obcej in te rw e n ­
cji,

— w y co fan ia  z W ie tnam u  w o jsk  
am ery k ań sk ich  i in n y ch

- sp rzym ierzonych  z nim i.
— zlik w id o w an ia  b az  m ili ta r ­

nych  U SA  w  W ie tn am ie  p łd ,
— pom ocy ekonom icznej dla 

W ietnam u...
W  „apelu do chrześcijan  

U SA ” położono n ac isk  na k o ­
nieczność zw iększen ia  p re s ji  na  
rząd  S tanów  Z jednoczonych , 
aby  doprow adzić  do p o ko ju  w 
W ie tnam ie , bow iem  „w t  e j 
w o j n i e  s ł u ż y  s i ę  i n n e ­
m u  B o g u ,  n i e  t e m u ,  w 
k t ó r e g o  w i e r z ą  w y ­
z n a n i a  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e ” .

U R O C ZY STO ŚC I MILENIJNE 
WE W ROCŁAW IU

W dn iach  5—6 lis to p ad a  b r. 
w e W rocław iu  odbyły  się u ro ­
czystości m ilen ijn e  zo rg an izo w a­
ne przez d iecezję  w ro c ław sk ą  
K ościo ła  P raw osław nego .

W  p ie rw szym  dn iu  obchodów  
w  k a ted rze  K ościoła P ra w o s ła w ­
nego zostało  od p raw io n e  u ro ­
czyste  nabożeństw o  w ieczorne .

W niedzielę  6.XI. odp raw iono  
litu rg ię , a n as tęp n ie  nab o żeń ­
stw o dziękczynne. K azan ie  oko­
licznościow e w ygłosił m e tro p o lita  
ks. S te fan  R udyk.

U roczystości d iecez ja lne  K oś­
cioła P raw o sław n eg o  zbiegły  się 
z obchodam i T ysiąc lec ia  o rg a ­

n izo w an y m i przez  O ddział W o­
jew ódzk i P o lsk ie j R ady  E k u m e­
n iczne j, n a  p ro g ra m  k tó ry ch  
złożyła się u ro czy s ta  akad em ia  
pośw ięcona T ysiąc lec iu  P ań stw a  
Polskiego.

A k ad em ia  odby ła  się w  k o ś­
ciele ew an g e lick o -au g sb u rsk im . 
P rzy b y li n a  n ią  w ie rn i z K oś­
ciołów  ekum enicznych .

P rzem ó w ien ie  p o w ita ln e  w y ­
głosił ks. bp B azyli — o rd y n a ­
riu sz  d iecezji w ro c ław sk ie j K oś­
cioła P raw osław nego , n as tęp n ie  
ks. M ak sy m ilian  Z ip fe l — z 
K ościo ła E w an g e lick o -A u g sb u r­
skiego w ygłosił re f e ra t  na  te ­
m a t: .K ośc io ły  ekum en iczne  w 
P o lsce w  obliczu II ty s ią c lec ia” .

P rzem ó w ien ie  okolicznościow e 
w yg łosił p rezes R ady  ks. sup. 
J a n  N iew ieczerzał.

Po  ak ad em ii odbyło  się sp o t­
k an ie  p rzed s taw ic ie li K ościołów  
zrzeszonych  w  PR E.

ZJAZD DZIEKANÓW  
K O ŚC IO ŁA  

PRAW OSŁAW NEGO

W  dn iach  9— 10 lis to p ad a  br. 
w  W arszaw ie  odby ł się zjazd 
dziekanów  m etro p o lii w a rsz a w ­
sk iej K ościoła P raw osław nego .

P odczas o b rad  om aw iano  
sp raw y  zw iązane z d z ia ła ln o ś­
cią kościo ła  o raz  sp raw y  s ta tu ­
tow e.

KURS BIBLIJNY  
Z JED N O C Z O N EG O  

K O ŚC IO ŁA  
EW A N G ELICZN EG O

W  dn iach  od 7 do 11 l is to p a ­
da b r. w  k ap licy  Z jednoczonego  
K ościoła E w angelicznego  w  
W arszaw ie  odbył się k u rs  b i­
b lijn y . G łów nym  tem a tem  b y ła

n au k a  o zbaw ien iu . U czestn i­
czyło w nim  25 osób. W ykłady  
p ro w ad z ili d u chow n i ze Z je d ­
noczonego K ościoła E w angelicz­
n e g o .

KURS EW AN GELIZACYJN Y  
DLA M ŁO DZIEŻY  

Z K O ŚC IO ŁA  BAPTYSTÓW

W dn iach  od 30 p aźd z ie rn ik a  
do 6 lis to p ad a  b r. w  kościele 
ch rześc ijan  b ap ty s tó w  w  W ar­
szaw ie, oBbył się k u rs  ew ange­
lizacy jny  d la  m łodzieży s t a r ­
szej. U czestn iczyło  w  n im  30 
osób. P ro g ram  k u rsu  obejm ow ał 
p rzed m io ty  b ib lijn e , e sch a to lo ­
gię, e ty k ę  o raz  zagadn ien ia  
zw iązane  z ew angelizac ją .

W godzinach  w ieczo rnych  od­
b yw ały  się n ab o żeń stw a  ew an ­
gelizacy jne , w  k tó ry ch  u czes tn i­
czył gość z N igerii, kaznodz ie ja  
E. G. A gbooli. B ył to juz  szó­
sty  k u rs  ew an g e lizacy jn y  w  b r. 
o rgan izow any  p rzez  P o lsk i K oś­
ciół C h rześc ijan  B ap tystów .

IN AU GU RACJA  
N O W EG O  ROKU  

W SEMINARIUM BAPTYSTÓW

W  d n iu  6 lis to p ad a  b r. w  k a ­
p licy  ch rześc ijan  b ap ty s tó w  w 
W arszaw ie , odby ła  się in a u g u ­
ra c ja  now ego trzy le tn ieg o  k u r ­
su  teologicznego w  sem in a riu m  
teo log icznym  K ościo ła B ap ty ­
stów . S em in a riu m  m ieści się w  
b u d y n k u  K ościoła B ap ty stó w  w 
W arszaw ie , p rzy  ul. W aliców . 
S em in a riu m  posiada  w ła sn e  a u ­
d y to ria , b ib lio tek ę  oraz  p ro w a ­
dzi dom  s tu d en ta .

N a p ierw szy  ro k  stud iów  
w stąp iło  9 s tu d en tó w . K iero w ­
n ik iem  sem in a riu m  je s t ks. 
m gr Z dzisław  P a w lik  ■— se k re ­
ta rz  R ady K ościoła B ap tystów .



WŁOCHY
PO

POTOPIE

by spow odow ać n ieob liczalne  
s tra ty . M ów i się — „ k a ta k -  
lizm ” , „p o to p ” , „ k a ta s tro fa  
s tu le c ia ”, m oże n aw et „ ty ­
siąc lec ia” ... R zeka A rno  nie 
raz  jed en  u n o siła  do m orza  
m ien ie  m ieszkańcó ' , zam ie ­
szka łych  nad  je j b rzegam i. 
H is to r ia  zano tow ała  szczegól­
n ie w ie lk ich  ro zm ia ró w  p o ­
w odzie w  la ta c h  1333, 1537, 
1666, 1740, 1833... a le  ż ad n a  
z n ich nie d o ró w n a ła  te g o ­
rocznej.

Szczególnie u c ie rp ia ła  F lo ­
re n c ja . A  trz eb a  w iedzieć, że 
m iasto  to  je s t nie Łylko p e r ­
łą  T oskan ii, a le  ca łych  W łoch. 
Z a jrzy jm y  choćby do P o d ­
ręczn e j E ncyk loped ii. P rz e ­
czy tam y  tan i, że „od J u l i  do 
X V I w . F lo re n c ja  b y ła  je d ­
nym  z n a jw ażn ie jszy ch  w e 
W łoszecli ośrodków  k u ltu ry  i 
sz tuk i, a  tak że  p rzo d u jący m  
m iastem  w  dziedz in ie  r z e ­
m iosła  a r ty s ty cz n eg o ” . W iek 
X III . X V I, to  d a lek a  p rz e ­
szłość — k to ś pow ie. M ieliś­
m y i w  P o lsce m ias ta , k tó re  
w  ty m  czasie s łynę ły  z b o ­
gactw’, a dziś nie z a s łu g u ją  
n a w e t n a  n azw ę m iast... F lo ­
re n c ja  — w  od ró żn ien iu  od 
w ielu  innych  m iast, zw łasz­
cza od naszych  po lsk ich  — 
g rab ionych , pa lo n y ch  i d e w a ­
sto w an y ch  przez najeźdźców  
ze w szystk ich  s tro n  św ia ta
— m ia ła  to szczęście, że z a ­
chow ała  b ogac tw a  p rzodków , 
że do sk a rb ó w  k u ltu ry  u b ie ­
g łych w ieków  każdy  n a s tę p ­
ny w iek  d o rzu ca ł now e, że 
u n ik n ę ła  g rab ieży  i d e w a s ta ­
cji. Aż n adesz ła  k a ta s tro f a l­
n a  powódź...

W oda w d a r ła  się do p iw ­
n ic  i sk ładów . W ybuch ły  k o ­
tły  c e n tra ln eg o  ogrzew an ia .

Wenecja — Bazylika św. Marka

P rzez  ?viele d ług ich  godzin 
i d n i p ad a ły  deszcze, a w o ­
dy g ó rsk ich  po toków  i rzek  
w zb ie ra ły  coraz g w a łto w ­
n ie j aż w y stąp iły  z brzegów  
i ro z la ły  się szeroko  po żyz­
nych  og ródach  i bogatych  
m ia s ta c h  T o sk an ii. 5 lis to p a ­
da  E xp ress  W ieczorny n o to ­
w ał: „W sk u tek  dziesięc io ­
dn iow ych  u lew , w ody w ez ­
b ra n e j rzek i A rno  w d a rły  się 
do zaby tkow ego  cen tru m  F lo ­
ren c ji...” „P ilo t, k tó ry  p rz e ­
la ty w a ł sam o lo tem  wr d ro ­
dze z G enu i do R zym u tw ie r ­
dzi, iż ca ła  T o sk an ia  p rz e ­
k sz ta łc iła  się w ogrom ne j e ­
zioro . z k tó reg o  ste rczą  
w ierzch o łk i d rzew  oraz  d a ­
chy za lanych  dom ów ” .

*.V p a rę  d n i późn ie j zaczęły 
nadchodzić  u sp o k a ja ją c e  w ie ­
ści, że w ody o p ad a ją . Pow ódź 
trw a ła  k ró tk o , a le  jed n o cześ­
n ie  w y sta rcza jąco  długo, ż e ­

Wenecja — Pałac Dożów

Z m ieszana » py lcm  w ęg lo ­
w ym , sm arem  w szelk iegn  ro- 
dzr.ju, n a ftą , o le jam i, b ru d n a , 
m az ista  ciecz d o k o n a ia  dzieła  
zn iszczen ia  w kościo łach , m u 
zeach, b ib lio tekach ... W Koś­
ciele S a n ta  C roce zniszczyła 
bezcenne dzieło „U k rzy żo w a­
n ie ” p ędz la  ' C im abuego  (w. 
X III) , ja k  ró w n ież  inne  o b ra ­
zy, tre sk i O rcan ii i T. o a d d i,  
rzeźby  D onate lla . W k a ted rze  
u leg ł zn iszczeniu  m odel s ły n ­
n e j kopu ły  B ru n a llesch ieg o , 
zdob iącej k s te d rę . W znanym  
„ b a p ty s te r iu m "  ze rw an e  zo ­
s ta ły  p łask o rzeźb y  L o renza  
G ib c rti. U szkodzona zosta ła  
M adonna  d łu ta  M ichała  
A nio ła . W M uzeum  B ard iiii 
zn iszczone zosta ły  s ta re  r ę ­
kop isy , w B ib lio tece  N a ro ­
d ow ej ca łk o w item u  v tiszcze- 
n iu  u legło  ok. d w u stu  ty s ię ­
cy tom ów ... N iepodobna  w y ­
liczyć w szystk ich  bezcennych  
s tra t ,  k tó re  są  s tra ta m i ca łe j 
ludzkości.

Poza F lo re n c ją  k a ta s tro fa  
pow odzi szczególnie d o tk li­
w ie d o tk n ę ła  jeszcze W ene­
cję.

Wg p ro w izo ryczne j oceny 
szkody w  ro ln ic tw ie  s ięg a ją  
sum y 800 m ld  lirów  (1.300* 
m ilionów  doi.). Ł ączna  w a r ­
tość szkód  w y n o si 1500 m ld 
lirów  (2,5 m ld doi.), z ty m  że 
znacznej części szkód n a p ra ­
w ić się nie da. Ż ycie strac iło  
ok. 100 osób. Z niszczonych
— 30 lin ii ko le jow ych .

C ały  św ia t śp ieszy  z p o ­
m ocą. A le w ie le  dziesiątków- 
la i up łyn ie  zan im  n a p ra w io ­
ne  zo s tan ą  szkody te  p rz y ­
n a jm n ie j, k tó re  n ap raw ić  
sic dadzą.

Z am ieszczone ilu s tra c je  
p rz e d s ta w ia ją  W onecję i F lo ­
re n c ję  p rzed  pow odzią .

Florencja — widok ogólny



Z  DZIAŁALNO ŚCI ODDZIAŁU  
POLSKIEJ RADY EKUM ENICZNEJ 

W GDAŃSKU

N a te re n ie  w o jew ództw a gdańsk iego  od k ilk u  
la t is tn ie je  i dz iała  O ddzia ł P o lsk ie j R ady E k u ­
m en icznej, k tó ry  p o w sta ł z in ic ja ty w y  ks. B og­
d an a  T ran d y , p a s to ra  K ościoła re fo rm ow anego . 
D zięki n iem u  nastąp iło  zb liżen ie  m iędzy różnym i 
c h rześc ijań sk im i K ościo łam i d z ia ła jący m i p rzede  
w szystk im  na  te re n ie  T ró jm ia s ta . O dbyw ały  się 
sp o tk an ia  p rzed s taw ic ie li K ościołów , w spó lne  n a ­
b ożeństw a, k o n ce rty  re lig ijn e  i in n e  uroczystości. 
W iern i i d u chow n i K ościołów , k tó re  d aw n ie j ży­
w iły  do sieb ie  niechęć, m ie li okazję  b liżej się p o ­
znać i w yzbyć n ieu zasad n io n e j w rogości. U znano, 
że na  ty m  p ie rw szy m  e tap ie  po zn an ia  nie o tym , 
co dzieli, n a leży  m ów ić, lecz o ty m  co łączy. A 
łączy  nas w szystk ich  bard zo  w iele, p rzede  w szy st­
k im  te n  sam  dob ry  Bóg i Jezus C h ry stu s  o raz  
Jego  św ię ta  E w angelia , a w  rzeczach  doczesnych 
w spó lna  o jczyzna — P o lska . T e w ła śn ie  e lem en ty

w spó lne  i p ozy tyw ne  s ta ły  się p o d staw ą  życia 
ekum enicznego  na naszym  W ybrzeżu.

T ysiąclecie  P a ń s tw a  Polsk iego  zasta ło  już od­
p ow iedn io  p rzy g o to w an y ch  i d o jrza ły ch  do tego, 
by w  zgodzie i w za jem n y m  p o szanow an iu  obcho­
dzić tę  w ie lk ą  naszą n a ro d o w ą  uroczystość.

P rzew odniczącym  oddziału  gdańsk iego  został ks. 
kanon ik , dz iekan  B orys S zw arckopf, proboszcz 
kościo ła  p raw osław nego . N ow y k ie ro w n ik  w  k ró t­
k im  czasie w y k aza ł w ie lk ie  zdolności o rg an iza ­
cy jne. D zięki jego sp rezy ste j i o fia rn e j p racy  
O ddział, k tó ry  po w y jezdzie  ks. B. T ran d y  do 
W arszaw y  jak b y  zaw iesił sw oją  działalność, na 
now o odżył. Ks. B orys S zw arck o p f podał w n io ­
sek, by za raz  po ak ad em ii zo rgan izow anej z o k a ­
z ji T ysiąc lec ia  P a ń s tw a  Polsk iego  p rzez  PR E  w 
W arszaw ie  podobna  uroczystość  odby ła  się u nas 
w G dańsku . W niosek p rzy ję to . C ały  c iężar p rzy ­
g o tow an ia  im prezy  sp ad ł n a tu ra ln ie  na  p rzew o d ­
niczącego, k tó ry  w yw iąza ł się z tego  zadan ia  
znakom icie , m im o że n ap o ty k a ł n a  różne  t r u d ­
ności.

K s .Z M.

SEN W IG IL IJN Y

W ładek  siedział p rzy  stole w ig i l i jn y m  jak  
urzeczony. Miał 9 lat. N a jbardz ie j  nie daw nło  
m u  spoko ju  to, o c z y m  p rzy  w iec ze r zy  mer- -ła 
m atka .  O powiadała, że w  wigilię  o północy  roz­
m aw ia ją  ze sobą z w i e rzęta i biada te m u  cie­
k a w s k ie m u ,  k tó r y  b y  chciał je podsłuchać. Po­
dobno s ta ry  F ilipiak  — ja k  .po da ją  s tarodaw ne  
zapisk i  — za to, że  k ie d y ś  odw a ży ł  się p o d s łu ­
ch iw ać o c zy m  też k r o w y  sobie opowiadają  
nie wrócił do dom u.

W ła d ko w i  cała ta historia rtm mogła  p o m ie ­
ścić się w  głowie. C zy  rzeczyw iśc ie  bydło, konie,  
ow ce  rozm aw ia ją  w  noc w igi li jną? A m o że  je d ­
nak... Przecież  m a m a  w  to w ierzy ,  opowiada.  
T a k  m ó w ią  inn i na wsi. S łysza ł o t y m  nieraz... 
A  że z n a tu ry  był c ie k a w y ,  za w sze lką  cenę  
chciał dow iedzieć  się, ja k  to jes t  naprawdę. A  
nuż  się uda?... J e n  przecież  dz ieck iem . T a k  so­
bie p rzez  cały  czas m ed y to w a ł .  Mało in te reso ­
w a ły  go ły ż w y ,  k tóre  znalazł w  sianie podobno  
od „Gwiazdora". Nic go nie cieszyło. Myślał  
wciąż ty lk o  o tym ,  w  ja k i  sposób znaleźć  się w  
oborze w  czasie ro zm o w y  zw ierzą t.  A  Lu w ie ­
czór c iągnął się w  nieskończoność.

Zbliża ła  się północ. S tars i  w yb ra li  się na p a ­
s terkę .  W ła d e k  postanow ił  skorzys tać  z okazji.  
J a k  za h ip n o ty zo w a n y ,  w y s ze d ł  z  d om u  i pędem  
dopadł b u d y n k u  gospodarczego, w  k tó r y m  z n a j ­
d o w a ły  się k ro w y ,  kon ie ,  owce.  Z biciem  serca 
oczekiwał ,  k ie d y  w y b i je  dw un as ta  na zegarze  
kośc ie lnym . Wcisnął się w  ką t  obory, zagrzebał  
w  słomie, szczęka jąc  zębam i ze s trachu, p rze ję ­
cia i z imna. Po chw il i  zrobiło m u  się ciepło, 
przy jem nie . . .

Usłyszał jak iś  d z iw n y  szm er, .szept. Po chwili  
doleciał doń zupe łn ie  w y ra źn y ,  lu d zk i  glox „Ła­
c ia te j’’, która zwracając się do pozostałych  
zw ie r zą t  powiedziała dostojnie:  — D any  nam  
jes t  w  tę noc w igi l i jna  dar m o w y  m d zk ic j .  K o ­
rzys ta jąc  z togo, n a g ad a jm y  się w ięc  do woli...

KRAKOWSKI]

Ale co to? Widzicie? Ktoś tu  jest yniędzy itnmi. 
Jak iś  chłopiec. Biada śm ia łkow i!

Stała  się r z e a  straszna. W szy s tk ie  k ro w y ,  k o ­
nie oraz owce z n ien a w is tn ym , p r z e jm u ją c y m  
r y k ie m  napadły  aa nieszczęśliwego chłopca ; j ę ­
ły  go niemiłosiernie ,  bezlitośnie tratować. W ł a ­
dek  zaczął krzyczeć ,  w z y w a ć  pomocy...

P rzebudz ił  się cały spocony.  W obora- było  
zupe łn ie  cicho. W szy s tk ie  zw ierzę ta  xtały s e n ­
ne na swoich miejscach.  .1 w ięc  ló - b y ł  ty lko  
sen... S tra szn y ,  w ig i l i jn y  sen. C zeka ł jeszcze  
chw ilę  — m oże jed n a k  zw ierzę ta  przemówią.. .  
Nic tego. Z a w ied z io n y  opuścił oborę i pobiegł  
do dom u. Na szczęście rodzice dopiero co ukrócili 
z pasterk i .  Nie za u w a ży l i  nieobecności W ł a d k o  

A naw et,  g d y b y  spostrzegli.  ca? P rzyn a jm n ie j  
p r z e k o n a ł  się, ja k  to jrs t '  ta rozmmMi z w i s - r z ą i  

w  noc w igili jny,

JO Z EF JE L IT  Ą-BORZEW SK!

SZOPKI



OD A U T O R A : T e n  p e ł e n  p o g o d y  i h u m o r u  o b r a -  
2 e k  zos ta ł  w z ię t y  z p o w ie ś c i  K a r o l a  D ic k e n s a  p t .  
„ K l u b  P i c k w i c k a ” . D ic k e n s  ży ł  w u b ie g ły m  s tu l e ­
c iu ,  w  A ngli i .  Z o s t a w i ł  o l b r z y m i ą  s p u ś c iz n ę  l i t e r a ­
cką .  J e g o  k s iąż k i ,  z w łas z cz a  „ D a w id  C o p p e r f i e l d ’’, 
„ M a ła  D o r r i t ”  i w s p o m n i a n y  j u ż  „ K l u b  P i c k w i c k a ”  
t ł u m a c z o n o  n a  w ie le  j ę z y k ó w ,  z n a n e  są  n a  c a ł y m  
świec ie .  1

W d r u k o w a n y m  p rz e z  na s  f r a g m e n c i e  D ic k e n s  
p o k a z u j e ,  j a k  o b c h o d z o n o  w  A ng l i i  Boże N a r o d z e ­
n ie  w 1827 r. P o d k r e ś l i ć  j e d n a k  n a le ż y ,  że s ta r e  
o b y c z a je  p r z e t r w a ł y  i do dz iś  m o ż n a  je  o g lą d a ć  w  
W ie lk ie j  B r y t a n i i .

*

Tu już w szyscy byli zgromadzeni, w edług 
dorocznego zwyczaju, ściśle przestrzaganego 
od niepam iętnych czasów  przez przodków pa­
na W ardle’a. Gospodarz w łasnoręcznie zaw ie­
sił ogromną gałąź jem ioły na sam ym  środku 
sufitu, co było powodem  m nóstwa scen, za­
m ieszania i w alk. W śród pow szechnego gwaru  
i tłoku pan P ickw ik z galanterią, która by 
przyniosła zaszczyt potom kowi sam ej pani 
T ollinglow er, ujął starą damę za rękę, po­
prowadzi! pod m istyczną gałąź i ucałow ał z 
w ielkim  ugrzecznieniem  i uszanow aniem . S ta ­
ra dama poddała się tem u atakow i grzeczno­
ści z całą godnością odpow iadając tak uro­
czystem u obrzędowi. A le młode panny nie 
były tak głęboko przejęte przesadnym  usza­
now aniem  dla starego zwyczaju, może też 
w yobrażały sobie, iż sm ak pocałunku podno­
si to, że niełatw o go otrzymać; krzyczały  
w ięc, w yryw ały się, kryły się po kątach, gro­
ziły i błagały, jednym  słow em  .robiły w szyst­
ko, tylko nie uciekały z kuchni, aż do chwili, 
w  której naw et najbardziej przedsiębiorczy 
gentlem eni om al nie zaniechali przedsięw zię­
cia. W tedy nagle damy spostrzegły, iż bezuży­
teczny był dalszy opór 1 dobrow olnie pozw o­
liły  się ucałować. Pan W inckle pocałował 
młodą czarnooką pannę; pan Snodgrass pan­
nę Emilę, ubodzy krew ni ucałow ali każdego 
nie w yłączając najbrzydszych panien, które 
w  pow szechnym  zam ieszaniu m im ow olnie sa­
me w łaziły  pod jem iołę. Co do Sama, to ten, 
nie w idząc konieczności podsuw ania się aż 
pod m istyczną gałąź, całow ał Emmę i inne 
służące w  każdym  kącie, gdzie tylko m ógł je

P O C A Ł U N E K  POD JEMIOŁĄ
złapać. Pan W ardłe stał przy kom inku przy­
patrując się tej scenie z najżyw szym  zadow o­
leniem , pyzaty zaś chłopiec, korzystając zc 
sposobności, konsum ow ał w szystk ie po kolei 
ciastka, które jedna z baw iących się osób od­
łożyła sobie na bok.

Na koniec krzyki ucichły, tw arze oblał ru ­
m ieniec, lcczki się porozkręcały: pan P ickw ick  
uściskaw szy starą damę, jak rzekliśm y w y ­
żej, stanął pod jem iołą z uśm iechem  przypa­
trując się temu, co się dokoła działo. Wtem  
młoda czarnooka panna, poszeptaw szy z k il­
kom a innym i pannami, rzuciła się ku filozo­
fow i, pochw yciła go obiem a rękam i za szyję 
i serdecznie ucałow ała w  lew y  policzek. > a  
ten znak tłum  m łodych panienek otoczył 
uczonego filantropa i nim  ten miał czas za­
stanow ić się i um iarkować, o co chodzi, od 
każdej otrzym ał pocałunek.

Piękny to był w idok: pan P ickw ick w
środku tej grupy, pociągany to w  jedną, to w  
drugą stronę, całow any w  podbródek, w  nos, 
w  okulary, podczas głośnych i ochoczych  
śm iechów . A le wkrótce w idok stał się n ie­
rów nie piękniejszy, gdy pan P ickw ick z za­
w iązanym i chustką oczami rzucać się począł 
na ściany, m eble i w szelk ie sprzęty, zgłębia­
jąc z w ielk im  w dziękiem  w szystk ie  tajem nice 
ślepej babki aż do chw ili, k iedy złow ił jed ­
nego z ubogich krew nych. W tedy zajął się 
w yłącznie uciekaniem  od ślepej babki, co 
w ykonyw ał ze zw innością w yw ołując oklaski 
całego tow arzystw a.

Ubodzy krew ni łapali tych, którzy, jak im  
się w ydawało, tego w łaśn ie pragnęli, i po­
zw olili łapać sieb ie tym, którzy za długo byli 
ślepą babką.

Gdy miano dosyć ślepej babki, zaczęto w y ­
ciągać rodzynki z płonącego ponczu, a gdy 
dość już poparzono sobie palce, w szyscy  
usiedli przy tęgim  ogniu do sutej w ieczerzy

i ogromnej bow li piwra zm ieszanego z winem, 
nieco m niejszej od zw ykłej m iednicy, ale w  
której pieczone jabłka tak nęcąco i w esoło  
syczały i pękały, że niepodobna było tem u  
się oprzeć.

— W szystko to — rzeki pan P ickw ick — 
jest bardzo miłe.

— To niezm ienny zw yczaj — odrzekł pan 
Wardle — w szyscy ludzie i robotnicy zasia­
dają z nami razem  do stołu w  w ig ilię  Bożego 
Narodzenia. Tak sobie biesiadujem y w spól­
nie aż do północy, by pow itać przyjście Chry­
stusa, i spędzam y czas na zabaw ach i opo­
w iadaniach. Trudle, mój chłopcze, dorzuć 110 
drzewa.

M iliony iskier buchnęły w  kom inie, gdy 
poruszono ognisko, a czerw ony płom ień roz­
postarł ciepło i św iatło po całej kuchni i każ­
dą twarz ośw iecił w esołym  blaskiem .

— No — pow iedział pan W ardle. — Teraz 
zdałaby się piosenka. Chyba sam ją zaśpie­
w am  w  braku lepszego śpiewaka.

— Brawo — zaw ołał pan Pickw ick. N apeł­
nijcie szklanki — pow iedział pan Wardle. — 
Dobre dw ie godziny upłyną, zanim  pozwolę 
wam zobaczyć dno naczynia przez w arstw ę  
tego pięknego płynu. N alejcie. I — śpiewam .

To pow iedziaw szy, w esoły staruszek, bez 
dalszych w stępów , zaśpiew ał sym patycznym , 
niskim  głosem :

„ Ja  śp iew am  k rzepk ie  Boże N arodzenie, 
k tó rego  m ężne serce w iecznie  b ije . 
N apełrńarr. szk lankę po brzeg, by  radośn ie , 
W znieść jego zdrow ie trzy k ro tn y m : —

N iech żyje. 
W ięc by się śm iało  s ta re  jego serce,
N iech ta  b ies iada  czci go i w esele,
B ędziem y jeść i pić, dopóki starczy , 
i rozs tan iem y  się — ja k  p rzy jac ie le .”

W ybrał i do druku przygotował 
EDWARD WiDERA

□ □ □ □ □

„PTOK” CZYLI 
ŚLĄSKIE HOBBY

Z n a n e  o k r e ś l e n i e  „ h o b b y ”  m a  s w ó j  
o d p o w i e d n i k  w  j ę z y k u  p o l s k i m :  „ k o ­
n i k ” . J e d n a k  w  g w a r z e  ś l ą s k i e j  n a ­
z y w a  s ię  t o  i n a c z e j :  „ p t o k ” . W  ż a d ­
n e j  d z i e l n i c y  k r a j u  n i e  m a  t y l u  „ h o b -  
b y s t ó w ’1 co  n a  Ś l ą s k u .  P s y c h o l o g o ­
w i e  t ł u m a c z ą  t o  k o n i e c z n o ś c i ą  o d p r ę ­
ż e n i a  p o  c i ę ż k i e j  i n e r w o w o  w y c z e r ­
p u j ą c e j  p r a c y  p o d  z i e m i ą ,  a  g ó r n i c y  i 
h u t n i c y  m ó w i ą  p o  p r o s t u :  „ J a k
c z ł o w i e k  m a  „ p t o k a ” , t o  m u  w e s e l e j  
ż y ć ” .

R ó ż n e  są  . , p ^ o k i ” . N i g d z i e  w  P o l ­
s c e  n i e  c i e s z ą  s ię  n p .  t a k i m  p o w o ­
d z e n i e m  o g r ó d k i  d z i a ł k o w e  j a k  n a  
Ś l ą s k u .  A  w  w i ę k s z o ś c i  w  n i c h  g o s p o ­
d a r u j ą  g ó r n i c y  i h u t n i c y .  H o d u j ą  
w a r z y w a  i r ó ż n e g o  r o d z a j u  k w i a t y ,  i 
k r z e w y .

S ą  t e ż  Ś l ą z a c y ,  h o ł d u j ą c y  „ p t o k o -  
w i ” , k t ó r y . . .  p ł y w a .  W  w i e l u  g ó r ­
n i c z y c h  i h u t n i c z y c h  m i e s z k a n i a c h  

p o k o j e  z a s t a w i o n e  s ą  a k w a r i a m i ,  w  
k t ó r y c h  p ł y w a j ą  e g z o t y c z n e  r y b y .  
N a j b a r d z i e j  z n a n y m  w ś r ó d  w i e l k i e j  
r z e s z y  h o d o w c ó w  r y b e k  j e s t  g ó r n i k  
k o p a l n i  „ K a t o w i c e ” , K o n r a d  P o l o -  
c z e k ,  k t ó r e g o  a k w a r i a  m i e s z c z ą  400 
r y b e k  r ó ż n e g o  g a t u n k u .

B a r d z o  p o p u l a r n y m  „ p t o k i e m ”  Ś l ą ­
z a k ó w  j e s t  g r a  w  s k a t a .  N a j l e p s z y m  
d o w o d e m  p o p u l a r n o ś c i  t e j  g r y  w ś r ó d  
g ó r n i c z e g o  i h u t n i c z e g o  s t a n u  s ą  w y ­
n i k i  t u r n i e j ó w  s k a t o w y c h ,  r o z g r y w a ­
n y c h  n a  Ś l ą s k u .  T a  p o p u l a r n a  g r a  
w y m a g a  j e d n a k  s p e c j a l n y c h  k a r t  o  
z u p e ł n i e  i n n y m  r y s u n k u .  P e w n e g o  
r a z u ,  w s k u t e k  w s t r z y m a n i a  p r o d u k ­
c j i  c z y  z  p o w o d u  i n n y c h  t r u d n o ś c i  z a ­
b r a k ł o  k a r t  d o  s k a t a  n a  c a ł y m  G ó r ­
n y m  Ś l ą s k u .  G ó r n i c y  p o d n i e ś l i  w i e -

d y  w i e l k i  k r z y k .  I n t e r w e n i o w a ć  m u ­
s i a ł  w  w y t w ó r n i  k a r t  w  K r a k o w i e  a ż  
m i n i s t e r  g ó r n i c t w a .  K a r t y  s i ę  z n a l a ­
z ł y  i s k a t  k w i t n i e  n a  Ś l ą s k u  n a d a l .

N i e  b e z  p o w o d u  C e n t r a l n y  Z a r z ą d .  
Z w i ą z k u  H o d o w c ó w  K a n a r k ó w  m i e ­
ś c i  s i ę  w  K a t o w i c a c h .  W ł a ś n i e  n a  Ś l ą ­
s k u  m i e s z k a  j e d n a  t r z e c i a  h o d o w c ó w  
t y c h  p t a s i c h  ś p i e w a k ó w .  B a r d z o  t o  
ż m u d n e  i w y m a g a j ą c e  w i e l e  c z a s u  
h o b b y .  Ż e b y  w y h o d o w a ć  k a n a r k a  i 
n a u c z y ć  g o  p i ę k n e g o  ś p i e w u ,  t r z e ­
b a  z  n i m  t r e n o w a ć  p r z y n a j m n i e j  ( t a k  
m i  w  C e n t r a l n y m  Z a r z ą d z i e  Z w i ą z k u  
H o d o w c ó w  K a n a r k ó w  „ k l a r o w a n o ” ), 
5 r a z y  d z i e n n i e  p o  p ó ł  g o d z i n y .  D o ­
p i e r o  t a k  p r z y g o t o w a n y  k a n a r e k  m o ­
że  po  p e w n y m  c z a s i e  b r a ć  u d z i a ł  w  
z a w o d a c h  o g ó l n o p o l s k i c h .  Z a w o d a m i  
t a k i m i  i n t e r e s u j e  s i ę  w i e l u  g ó r n i k ó w  
i h u t n i k ó w ,  n a w e t  c i ,  k t ó r z y  n i e  h o ­
d u j ą  k a n a r k ó w .

D r u g i m  r ó w n i e ż  s k r z y d l a t y m  „ p t o -  
k i e m r  j e s t  h o d o w l a  g o ł ę b i  p o c z t o ­
w y c h .  N a  Ś l ą s k u  m i e s z c z ą  s i ę  o g ó l ­
n o p o l s k i e  w ł a d z e  Z w i ą z k u  H o d o w c ó w  
G o ł ę b i  P o c z t o w y c h .  P o n a d  m i l i o n  
g o ł ę b i  p o c z t o w y c h  f r u w a  n a d  n a ­
s z y m  k r a j e m ,  a  z  t e g o  j e d n a  c z w a r t a  
n a d  n a j m n i e j s z y m  w o j e w ó d z t w e m  
P o l s k i  — n a d  G ó r n y m  Ś l ą s k i e m .  W  
w o j e w ó d z t w i e  t y m  j e s t  7,5 t y s i ę c y  
z a r e j e s t r o w a n y c h  h o d o w c ó w .  W i ę k ­
s z o ś ć  z  n i c h  t o  g ó r n i c y  i h u t n i c y .  N i e  
b r a k  j e d n a k  i p r z e d s t a w i c i e l i  in n y c sh  
z a w o d ó w .  I c h  t o  g o ł ę b i e  o d b y w a j ą  
r e k o r d o w e  l o t y ,  p o k o n u j ą c  n i e r a z  t y -  
s i ą c k i l o m e t r o w e  o d l e g ł o ś c i  i  z w y c i ę ­
ż a j ą c  w  w i e l u  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
k o n k u r e n c j a c h .

P i ę k n e  t r a d y c j e  m a j ą  ś l ą s k i e  c h ó r y  
ś p i e w a c z e ,  z  k t ó r y c h  w i e l e  l i c z y  s o ­
b i e  p ó ł  w i e k u  i s t n i e n i a .  N i e j e d e n  c h ó r  
z a p i s a ł  w  s w y c h  k r o n i k a c h  c h l u b n e  
k a r t y  w a l k i  o p o l s k o ś ć  t y c h  z i e m .  
O b e c n i e  j e s t  n a  Ś l ą s k u  o k o ł o  10 t y ­
s i ę c y  ś p i e w a k ó w  z r z e s z o n y c h  w  o k .  
150 c h ó r a c h .  N i e m a l  k a ż d a  k o p a l n i a  i 
h u t a  m a j ą  t e ż  o r k i e s t r ę ,  k t ó r e j  w y ­
s t ę p y  s ą  n i e o d ł ą c z n ą  c z ę ś c i ą  g ó r n i ­
c z y c h  i n i e g ó r n i c z y c h  u r o c z y s t o ś c i .

J Ó Z E F  J E I . I T A  - H O R Z E M S K I

S ta rodaw ne  rodz inne  święto.  N ajb l iższa  rodzina zbiera  się 
, w okó ł wspólnego  stołu. P achnie  ży w ic z n a  jedlina. Choinka...  

C ho in k i  są różne. C h o in k i  dziec ięcych w sp o m n ień ,  zapo­
wiadające ta jem niczą  radość  — i, ch o ink i  dorosłych, k tóre  u m ila ją  
odpoczynek  po pracy. C ho in k i  czasu w o jn y  uczes tn iczące w s m u t ­
kach i nadziei  — i, cho ink i  czasu poko ju ,  k tóre  oddalają codzien­
ne troski. R óżne  są choinki.  Ubrane sk ro m n ie  p ła tk a m i  białej 
w a ty  i p rzys tro jon e  z a b a w k a m i z  kolorowego szkła.

S ką d  się biorą owe szk lane  cacka? Oto zna la z łem  się w  W y ­
tw ó rn i  Ozdób C ho in kow ych ,  gdzie pow sta ją  baśniowe zw ie r zę ta , 
brodate krasnale ,  gw iazdy ,  różne d z iw y  z  kolorowego szkła.

Syczą  gazowe pa lniki,  rzucając sno py  jaskraw ego  p łom ien ia . 
N a d  n im i pochy len i m ę żc zy źn i  i ko b ie ty  t r z y m a ją  cienk ie ,  równe,  
szk lane  rurk i ,  k tóre  roz jarzają  się czerwienią , m iękn ą .  P o tem  
szyb k ie  dm uch n ięc ie  i  w  m ie js c u  nagrzania  szk ło  pęczn ie je  ja k

D Z I W Y  ZE SZKŁA

m y d la n a  bańka, k tórą  w y s ta r c zy  p r z y m k n ą ć  s ta low ą formą, by  
u zyska ć  k sz ta ł t  za baw ki .  I  zaraz dale j w  m is t r zo w sk ich  rękach  
ciągnie się szkło, ja k  gum a  i gnie jak  plas telina , p rzyb iera jąc  gra­
cje bocianów i w d z ię k  łabędzi. N ie k tó r zy  potrafią  dziennie  w y d ­
m u cha ć  300 tak ich  p ła tków .

Teraz  ko le j  na barwę. Przezroczys te  zab aw k i ,  napełn ione sp e ­
c ja ln y m  r o z tw o re m , p o k ry w a ją  się w  gorącej kąpieli  w a rs tw ą  
p ra w dz iw eg o  srebra. Inn e  m a lu ją  a r ty s tk i  la k ie rem  i akw arelą .  
I leż  z ło tych  szyszek ,  kw iec is ty c h  kół i gw iazd  ozdobiła ju ż  w  ciągu  
37-le tn ie j  p racy  w p ra w n a  m a lo w aczka  — R a ty ń sk a  z w a rsza w sk ie j  
w y tw ó r n i  zabaw ek?

W zory  ozdób ch o in ko w ych  p ro je k tu ją  nasi p las tycy .  Widać, że 
robią to d obrze , k ie d y  k i lkad z ie s ią t  m a ły c h  spó łdz ie lczych  i k i lka  
w ie lk ic h  p a ń s tw o w y c h  za k ła d ó w  tego rodza ju  — p ro d u k u je  te k r u ­
che za b a w k i  na eksport.  S zk la n e  bo m b y  i krasnale  w ędru ją  
w  świat.  W  Europie  cieszą w  św ię ta  F rancuzów , A n g l ikó w ,  H o ­
lendrów, N iem có w . K u p u ją  je S ta n y  Z jednoczone ,  Kanada, k ra je  
a fr y k a ń sk ie  i w y s p y  ś ro d k o w e j  A m e r y k i .  K o r z y s tn y  to ekspor t  — 
przekracza  b o w iem  rocznie ponad  m il io n  dolarów.

(H. W.)



K halil to  m iasteczko, liczące 
m niej niż 3.000 m ieszkań­
ców, ale w ięcej niż 3.000 lat. 
W Biblii figu ru je  ono pod 
nazw ą H ebrom . Jeżeli wziąć 

pod uw agę, że i dziś żyje ono z tego, 
z czego żyło przed trzem a tysiącam i 
lat. że m ieści się w tym  sam ym  m ie j­
scu nad rzeką N aam an, k tó ra  w Biblii 
nazyw a się Belus. że zam ieszkane jest 
ono przez tych  sam ych B eduinów , a ci 
m ówią praw ie tym  sam ym  językiem  
aram ejsk im . k tórym  m ówił C hrystus 
P an  — jest ono n iew ątp liw ie  jednym  z 
n ajstarszych  i najo ryg ina ln iejszych  
m iasteczek na świecie. M iasteczko sły­
nie ponadto  z w yrobu szkła.

O tym  ośrodku przem ysłu  szk lar­
skiego opow iada m i pani inżynier A ni­
ta  C aliguari po sw oim  pow rocie z J o r­
danii i zw iedzeniu tam tejszych  „hu t 
szkła".

— To nie było zw iedzanie — p opra­
w ią pani C aliguari — ale szpiegow anie, 
k tóre trw ało  przeszło 6 lat.

— Szpiegow anie?
— No, tak; inaczej tego nazw ać nie 

m ożna. Chodziło mi o te n ajstarsze  re ­
cepty  fenickie. w edług k tó rych  do dziś 
w yrab ia  się szkło: tęczow e lub  koloro­
we o tęczow ej pow ierzchni, złote lub 
srebrne, p rzejrzyste  lub  nie. O bejrza­
łam  kilka takich „h u t szk ła“ , z k tó­
rych  najw iększa zm ieściłaby się w tym  
pokoju. W szędzie soda i piasek. Oczy­
wiście piasek tylko z rzeki N aam an i 
co do tego n ik t nie robi tajem nicy. So­
da i piasek, a naw et to nie jes t sekre­
tem  w jak ich  proporcjach  sypie się te 
dw a sk ładnik i do w anny, w k tó rej w y­
tap ia się szkło. Ale jeden  dorzuca n ie­
co opiłków  złotych, drugi złotych i 
o łow ianych, trzeci złotych i m iedzia­
nych i to dopiero jes t sekretem , k tó ­
rego nie chciał m i sprzedać za żadną 
cenę żaden z tych  dziw nych „ fab ry ­
kantów ".

— O baw a konkurencji?
— Nie tylko. M ogłam długo tłu m a­

czyć, że m i to potrzebne do celów w y­
łącznie naukow ych, m ogłam  przysięgać 
na brodę proroka i jego nocne p an ­
tofle, że nigdy szkła produkow ać nie 
będę — nic by nie pomogło. Tam  się 
przysięga z dziada pradziada, że z 
p iętnaściorga dzieci — jednem u ty lko 
zostaw i się ta jem nicę produkcji i to 
jedno obow iązane jes t w yposażyć lub 
w yżyw ić resztę rodzeństw a. B ra t b ra ­
tu  ta jem nicy  zdradzić nie może ina­
czej. jak  na łożu śm ierci. A że na  łożu 
śm ierci byw a różnie — należy zaliczyć 
do cudów, k tó rych  pełna by ła n iegdyś 
ta ziemia, że się uchow ali tacy, k tó rzy  
przenieśli tajem nice szklarskie przez 
trzydzieści wieków... n iezm ienione. 
W tak im  fanatycznym  porządku rola 
obcego jes t bardzo trudna. A jeżeli 
dodać i to, że jestem  przecież kobietą, 
z k tó rą  p raw ow ierny  m ahom etan in  nie 
może rozm aw iać, jak  rów ny  z rów nym
— to n ie tru d n o  zrozum ieć, że dla m nie 
dotarcie do tych  ta jem nic  było w prost 
niem ożliw e. P rzypom inał m i się ciągle 
słynny  angielski szpieg sprzed p ierw ­
szej w ojny, pułkow nik Law rence, k tó ­
ry  znał w szystkie narzecza arabskie,

nosił się po arabsku  i cudow nie udaw ał 
w yznaw cę proroka. Ja  tak nie m o­
głam...

— Ale... udało się?
— Przez sześć la t kobieta naw et 

brzydsza od diabła sprow adziłaby an io­
ła  z drogi cnoty, jak  m ówi prorok. 
M iałam  poza tym  inne u ła tw ien ia : b y ­
łam  za trudn iona w charak terze  p ie­
lęgn iark i w M iędzynarodow ej O rgani-

SZKŁO SPRZED  
3 000 LAT

zacji Z drow ia i przez sześć lat, szafu­
jąc lekam i czy innym i form am i opieki, 
zdobyłam  sobie zaufanie i sym patię w 
tak im  stopniu, że n ik t we m nie nie 
podejrzew ał „szpiega przemysłowego*'. 
M iałam  poza tym  m ądrych  przyjaciół, 
z k tó rych  doktór K niggers był chyba 
najm ądrzejszy . On położył m i rękę na 
ustach, gdym  zaczęła zbyt głośno m ó­
wić o tym , że w yw ożę tajem nice w y­
robu szkła z El K halil. „Z abiliby panią 
bez litości i to niekoniecznie ci, k tó ­
rym  te ta jem nice pani skrad ła". Z te ­
go, co zaobserw ow ałam , co m i udało 
się sfotografow ać — oczywiście przez 
teleob iek tyw  — w yw iozłam  z Jo rdan ii 
m ateria łu  na g rubą  książkę.

— A jak  w ygląda pan i dorobek p i­
sarski w dziedzinie h isto rii szkła?

— M am  na swoim  koncie trzy  książ­
ki: „Szkło egipskie", „Szkło fen ick ie1' 
i „Szkło w eneckie". Razem... 1.700 
stro n  druku . N iech pan i nie zapom ina, 
że szkło było nie ty lko  arty k u łem  u- 
ży tku  domowego, a rty k u łem  dekora­
cyjnym , było ono naw et przedm iotem  
kultu . S taroży tn i Egipcjanie^ pierw si 
odbiorcy F en icjan  przyw iązyw ali do 
szkła m nóstw o przesądów  i w ierzeń, 
narzuconych im  zapew ne przez F en i­
cjan, to by ła po p rostu  propaganda 
handlow ą, n iem niej jednak  by ły  to 
w ierzenia ogrom nie rozpow szechnione. 
Ju ż  sam  proces fabrykacji, k tó ry  z 
dw óch sypkich  surow ców  daw ał ogni­
sty  płyn, a z niego p rze jrzy sty  „ka­
m ień" sym bolizow ać m iał duszę ludz­
ką, p rzeradzającą  się w ogniu dla u- 
zyskania wieczności. Im  bogatszy był 
zm arły  — ty m  więcej kosztow nych 
w yrobów  szklanych kładziono m u do 
grobu. M am y praw o dom yślać się, że 
Izraelici, uciekając z E gip tu  zabrali 
nie ty lko owe „pożyteczne naczynia", 
ale rów nież i ta jem nicę w yrobu  szkła, 
bo w Egipcie późniejszym  nie znajdu -

Kup noworoczny numer „Rodziny" 
PO SPIESZ SIĘ!

jem y punk tów  w yrobu, ani wzm ianek
0 przem yśle szlarskim .

— A w Palestynie?
— W Biblii w 33 rozdziale Pięcio-

ksiągu, k tó ry  zaw iera błogosław ień­
stw a M ojżesza dla dw unastu  plem ion 
izraelskich, w w ierszu 19 M ojżesz o- 
biecuje Zebulonow i. że odziedziczy 
„skarby  u k ry te  w p iasku’' W księdze 
M idrasz tenże Zebulon płacze przed 
W szechm ocnym : ..Dałeś. Panie, b ra ­
ciom m oim  ziem ie urodzajne, a m nie 
wodę m orską, braciom  pola i ogrody, 
a m nie piasek!" W iekuisty  odpow iada: 
„To praw da. A czym ci nie dał m u- 
reksu na pu rpurę?  Czym ci nie dał 
szkła?" Te dw a a rty k u ły  fenickiego 
pochodzenia były długie la ta  podstaw ą 
dobrobytu  P alestyny  zarów no tej fe- 
nickiej od T yru  po Byblos. jak i tej 
od M orza M artw ego po Dam aszek — 
P alesty n y  aram ejskiej.

— I jak  pani inżyn ier doszła do re ­
cept szklarskich z tam tej epoki?

— Do zaboru asyry jsk iego  w 721 r. 
nie m a w lite ra tu rze  heb rajsk ie j żad­
nych śladów  tego zagadnienia, ale w 
bibliotece A ssurbanipala  znalazły  się 
recep ty  na w yrób szkła srebrnego, zło­
tego, przejrzystego  i kolorow ego za­
rów no na sposób fenicki. jak  egipski 
czy izraelski. I są to recep ty  stare , 
sprzed podboju izraelskiego odpisyw a­
ne np. z dokum entów  egipskich XVIII 
dynastii.

— A więc m ają  w ięcej niż 3.000 lat?
— Tak jest. Tu rów nież znajdow ała 

się dokum entacja , dotycząca w ydm u­
chiw ania ze szkła różnych form  uży t­
kow ych: fiolek, am for, pudełek, k ieli­
chów i kieliszków, flakonów , w azoni­
ków itp. P ow rót szklarzy na w ybrzeża 
fenickie datu je  się za D uriasza (521— 
485 r. przed C hrystusem ). Tyr, Sydon, 
A kra, A chciw  śą to ośrodki przem ysłu  
szklarskiego kw itnącego tu  przez d łu ­
gie wieki, bo aż do najazdu  M ongo­
łów  w 1401 r. po C hrystusie. T am erlan  
zniszczył przem ysł szklarski Palestyny
1 deportow ał szklarzy do S am arkandy.

— A z Sam arkandy  dokąd szkło po­
w ędrow ało?

— Po upadku  państw a T am erlana, 
szk larstw o S am arkandy  zgasło śm ier­
cią n a tu ra ln ą . Nie było dla kogo i nie 
było z czego produkow ać, bo sody w 
T urkm enii nie było. Kto mógł, wrócił 
do p aństw a Saladyna. Od nich pocho­
dzą ci, k tó rych  odw iedziłam  ostatnio 
w Jo rdan ii.

— Przecież przem ysł szk larsk i roz­
w inął się tak  daleko, że chyba po trafi 
w yrab iać piękniejsze rzeczy, niż fenic­
kie czy egipskie?

— Owszem. P rzem ysł szklarski roz­
w inął się w prost im ponująco: m am y 
dziś gatu n k i szkła, k tó rym  m ożna w bi­
jać gwoździe, szkła sprężynujące , od­
porne na w ysokie tem p era tu ry , ba! 
naw et na wysokie i niskie jednocześ­
nie, n iem niej jednak... jak  by  to pani 
w ytłum aczyć? — żaden przem ysł tkac­
ki nie w yparł h a f tu  ręcznego, koloro­
w a fo tografia  m alarstw a, a m uzyka 
m echaniczna nie w yparła  żyw ej... Tak 
to już jest. Rozmawiała

JADWIGA PIECHOCKA
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Dawniej, to dopiero 
były... Godne 

Święta...
Co ta m  teraz za św ię ta! A n i  śniegu, ani 

m rozu  — wiosna, n ie  zima. J a k b y  na 
świecie  coś się poplątało. Trzeba by u s ta ­
lić w s z y s tk ie  św ię ta  na now o, za leżnie  od 
pory  roku. No, bo c z ło w iek  ju ż  się p r z y ­
zw ycza i ł ,  że każde  św ię to  m u s i  m 'e ć  
swoją  oprawę, sw ó j odpow iedn i  czas. A  
tu  masz. N a tura  b u n tu je  się p rzec iw k o  te ­
m u  i robi sobie, co uw aża . A le  przecie  
cz ło w iek  jes t p a n em  na tu ry .  W ięc  czas, 
żeb y  i to jakoś  uporządkow ać .

D awniej,  ho  — bardzo daw no, to dopie­
ro b y ły  św ię ta! Ś n iegu  po pas, a m ró z  ta ­
ki, że  aż sk rzyp ia ło  pod nogami.

P a m ię ta m , opow iadał m i  k toś  jako  
d z iecku  o kw iczo łach ,  że są to tak ie  p ta sz ­

ki, k tóre  gnieżdżą  się w  śniegu. C ieka w y  
by łem  ja k  też w yg lą da ją  te kw iczo ły .  
W ięc, k ied y  sp y ta łem  o to ojca, ten  po­
wiada, że m ożna  je znaleźć w  śniegu, ale 
jeno na bosaka. Bo tak ie  czujne , że  — k ie ­
d y  jeno us łyszą  sk r zyp ien ie  b u tó w  zaraz  
ta k  się zary ją  w  śnieg, że  s zu k a j  w ia tru  
w  polu. Aha ,  jeszcze ojciec m i  podkreś lił ,  
że na j lep ie j  łapać k w ic zo ły  w  Godne  
Św ię ta ,  bo to cisza na  świecie w ięc  śpią 
sobie w  śniegu.

N ie m o g łe m  doczekać  się św iąt.  Śnieg  
spadł galanty, m ró z  też  n iezgorszy. Z zu -  
łem  w ięc  b u ty  i boso p ogna łem  szukać  
kw iczo łów . S tą p a łe m  lekk o  ja k  po puchu ,  
a r ę k a m i  rozgarn ia łem  ostrożnie  śnieg. 
S z u k a m  i s zu kam , za laz łem  ju ż  da leko  w  
pole, bo ta m  był n a jw ię k s z y  śnieg, a tu  
nic n ie  m ogę  znaleźć. Nogi ju ż  m i  z m a r ­
zły, ręce zgrabiały ,  ale  s zuka m , ja k  to 
chłopak. N iechby  m i  nogi i ręce um arzły ,  
przecie m u szę  znaleźć.

Naraz zając c zm y ch n ą ł  m i  spod nóg. O,

to pew nie  kw ic zo ły  — p o m yś la łem  — bo 
co by tu  robił zając. P rzycza iłem  się i w o l­
n iu tko  podchodzę  do tego m iejsca .  — Z ła ­
pię i zaniosę o jcu  — m yślę .  — N iech  zo­
baczy jak iego m a  spry tnego  syna.

D opadłem  m iejsca  gdzie spał szarak  i
— nic. P łacz m ię  chw ycił .  C hucham ,  
d m u c h a m  w  ręce, ale n ic  n ie  pomaga. A  
nóg w  ogóle n ie  czuję .  C zerw one  b y ły  ja k  
raki. B ezradny ,  zaczą łem  p o kw ęk iw a ć .  
J u ż  m i  się n a w e t  wracać do cha ty  nie  
chciało. K u c n ą łe m  więc, sku l i łem  się ja k  
m o g łe m  i począ łem  kwil ić .  N ie w ie m  k i e ­
dy, ale w  ja k iś  czas u s ły sza łem  nagle nad  
sobą głos ojca:

— Patrzcie, z łap a liśm y  kw iczoła!
Ojciec w z ią ł  m n ie  na ręce i poniósł do 

chałupy. T u  dopiero rozbecza łem  się na  
dobre. T a k i  to by ł  ze  m n ie  kwiczoł.

A le  to b y ły  p r z y n a jm n ie j  św ięta . W eso ­
łych świąt, z d u żym  śn ieg iem  Godnych  
Św ią t ,  ż yczy
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P 0 L 0N A “

Ciesząca się ogromną 

popularnością w świecie, 

najlepsza twórczość Hen­

ryka Sienkiewicza wydana 

w ozdobnej szacie. Znako­

mite dzieła pięknej pol­

skiej prozy, wiecznie mło­

de pozycje i niezapomnia­

ne treści — cennym na­

bytkiem oraz przyjem­

nym podarkiem na każdą 

okazję.



WESOŁEK I NIEDORAJDA
(ZDARZENIE PRAWDZIWE)

C iężka i n iebezp ieczna  b y ła  p ra c a  gó rn ika  
w am ery k ań sk ich  kopa ln iach . A  je d n a k  ty -  
isięczne rzesze jecha ły  za ocean  za ch lebem  
(zdobyw anym  w  tru d z ie  w  kopaln iach . B yli 
to  ludzie b ied n i — ch łop i i robo tn icy . R obot - 
!nicy w  kopaln iach  łączy li się w  d w u n as­
toosobow e b rygady  i w spó lny  u robek  dzie­
lili zgodnie m iędzy sobą.

Było to w  1910 r- w  S cran ton .
Iw iń sk i by ł człow iekiem  o b ro tn y m  i w y ­

gadanym , został w ięc przyw ódcą g rupy . On 
d o b ie ra ł ludzi i w yznaczał im  ro bo tę  i w  je ­
go też g rup ie  „g ra ło” .

Był w śró d  te j ro bo tn icze j b ra c i człow iek 
n iew ielk iego  w zrostu , k tó rem u  ro b o ta  nie 
szła. N iem raw y, n ie  u m ia ł n a w e t k ilo fa  f a ­
chow o w  garści u trzym ać . S łow em , „zaw ala ł” 
w  p racy . G dzie on już n ie  był. I  w  te j i w  
ta m te j b rygadz ie  i zew sząd go w ydala li.

C hłopinę tego. na usilne jego p rośby , p rz y ­
ję to  z lito śc i do b ry g ad y  Iw ińsk iego , lecz  po 
k ilk u  dn iach  postanow iono  pozbyć się go. Po 
Skończonej szychcie  Iw iń sk i rzekł:

— S łucha jc ie , człow ieku! Ju tro  już do nas 
/nie przychodźcie!

N iedo ra jda , b o  ta k  go nazyw ano , w rócił 
d o  m ieszk an ia  „ w y k o ń c z o n y ” . Do późnej no ­
cy rozm yśla ł nad  sw oim  losem. S ercem  t a r ­
gał s tra ch . S zep ta ł — Co ja  te ra z  zrobię? Żo­
n a  m oja pozostała  sam a z siedm iorg iem  dzie­
c i w  G alicji. B ieda  aż p isz c z y . Boże św ięty , 
ra tu j  m nie! Nie d a j m i zginąć.

P o d słu ch a li go inni, że się m odlił często 
i długo do św iętego  Józefa, sw ego pa tro n a , 
a le  ty m  razem  to chyba n a jd łu że j.

M łodzi spędzali w ieczory  przy  k a rta ch , 
p rzy  gorzałce, w esoło  i bez trosko  — on  zaś był 
zaw sze zgnębiony i sm utny . S koro  św it 
w szyscy w staw a li do roboty . K ażdy szedł do 
sw oje j b ry g ad y , ty lko  n ie d o ra jd a  n ie  m iał 
gdzie iść. „Na ślepo” w y b ra ł się do szybu. 
A może w eźm ie  go k tó ra ś  b ry g ad a  do siebie...

A le n ik t n a  n iego n ie  spojrzał- W szyscy 
Izjechali w  dół. On też  za n im i. W inda za­
trz y m a ła  się, w ysied li „w ęglow i” b ra c ia  i po ­
szli w zd łuż  k o ry ta rzy  w  ciem ność.

R ozeszli się  w szyscy n a  s tanow iska . O k il­
ka  k roków  od niego s ta ł czysto  u b ran y  g ó r­
n ik  1 p rzy g ląd a ł się n ied o ra jd z ie  p rzez  k ilk a  
sekund . M ężczyzna sam  go zagadnął.

— C iebie n ik t  nie chce do roboty?
— Nie chcą! — odpow iedzia ł ch łop ina  za- 

Iwstydzony.
— C hodź do m nie! B ędziem y ob y d w aj p ra ­

cow ać! J a  będę k u ł a  ty  będziesz u robek  o d ­
w oził. zgoda?

N ie dow ierzał, czy śn i czy je s t n a  jaw ie. 
W e dw ójkę  m a ją  tw orzyć  b ry g ad ę?  A le ta m ­
ten  w ziął go pod ram ię  i  razem  ru szy li do 
przodka.

Ju ż  tego sam ego d n ia  po ukończen iu  
„dzionki" — zw rócili n a  sieb ie  uw agę w szys­
tk ic h  b ry g ad  i k ie ro w n ic tw a , gdy ustalono , 
/.e ci dw aj do rów nyw ali w  p racy  p raw ie  je d ­
n e j b rygadzie.

T ego „e le g an ta” z k opa ln i nazyw ano  W e­
so łk iem . bo by ł zaw sze w esół, zaś n ie d o ra j­
dę — N iedo ra jdą .

W esołek zaw arł um ow ę z n ie d o ra jd ą , że 
b ie rze  go do w spólnej., p racy  n a  trz y  la ta . 
W szelki zarobek , po od liczen iu  gotów ki na  
w y żyw ien ie  — sk ładać  b ędą  do b a n k u  na  
sw oje  książeczki oszczędnościow e- W spólnie 
będą  spożyw ać pokarm y  i b ędą  uczęszczać 
n a  nabożeństw a.

N iezm iern ie  ucieszony ch łop ina  czuł się na  
•nowym m ie jscu  jak  u P a n a  Boga za  piecem . 
Ileż okazyw ał w dzięczności n iepodobna  
opisać. W ciągu  d ług ich  m iesięcy  dy rek c ja  
k opa ln i ocen iła  w y dajność  p racy  o b y d w u  i 
w szelk ie  nag rody , jak ie  p rzys ług iw ały  g ó rn i­
czej b rac i — przyznaw ano  w  lw ie j części 
W esołkow i i N iedorajdzie .

— C hłopy, w idzie liś ta , co się rob i?  — za­
gadną ł nag le  Iw ińsk i sw oją  b rygadę. — A 
n asza  b ry g ad a , co? Czy to czary , czy złe?

— M ruknęli, ch rząk n ę li, ale n ik t  n ie  m iał 
odw agi coś pow iedzieć. Iw iń sk iem u  to  n ie  
daw ało  spokoju .

— Idę zobaczyć, ja k  w łaściw ie u n ich  tam  
ro b o ta  idzie. K to ze m ną?

K ilk u  robo tn ików  poszło z Iw ińsk im . N a ­
ra z  u jrze li, że pom iędzy W esołkiem  i s to ją ­
cym  .za  n im  N ied o ra jd ą  zaw a lił się s trop . 
Skoczyli n a  pom oc, a le  N iedo ra jda  o d rzek ł 
spokojn ie:

— N ic się n ie  stan ie! To n ie  p ierw szy  raz- 
On tu  z a raz  będzie.

— J a k  to? — ry k n ą ł Iw iń sk i — C złow iek 
odcię ty  od ludzi. T rzeba  go ra tow ać!

O kazało  się jednak , że pom oc ich  by ła  
zbyteczna, bo za chw ilę W esołek p rzedz ie ­
ra ł się już do n ich  u śm iechn ię ty , zdrów  
i cały.

— A n ie  m ów iłem , że za raz  tu  będzie? — 
za tr iu m fo w ał N iedora jda .

Iw iń sk i rozdziaw ił ze zdziw ien ia  gębę i nie 
m ógł w y k rz tu s ić  słow a. Od tego czasu w szys­
cy po lub ili W esołka i n ie  m ogli się bez  n ie ­
go obyć. Z ap rasza li go do siebie- G ra li z nim  
w  k a rty . On n ie  u m ia ł się w ym ów ić.

N adszedł dzień , w  k tó ry m  czas w y p e łn ił 
się zgodnie z um ow ą. W esołek uroczyście 
rzek ł do N iedo ra jdy :

— D zisia j m ija ją  trzy  la ta  nasze j górniczej 
p racy . M am y duże sum y pien iędzy  n a  n a ­
szych k o n tach . B ierzem y w ięc książeczki 
oszczędnościow e. Idziem y do b a n k u  i p rzy ­
n iesiem y  p ien iądze  do dom u!

C hłopin ie  zaschło z w rażen ia  w  g a rd le , a 
serce  w aliło  jak  m ło tem . Co te ra z  będzie?

W yciągnął książeczkę z u b ra n ia  i udali 
się do b an k u . U rzędn ik  spo jrza ł na  n ich  spod 
o k u la ró w  i po chw ili k a s je r  w yp łacił im  ca ­
łą  należność-

W rócili do dom u.
W yciągnęli stół n a  środek  izby. w yłożyli 

d o la ry  i zm ieszali w szystko  w  jeden  stos. 
U siedli nap rzec iw  sieb ie  i-..

N ied o ra jd a  zdobył się na  głos i zapy ta ł 
trw ożliw ie .

— P ow iedz mi w reszcie , co ty  robisz? 
P rzecież  zarob iłeś dużo w ięcej p ieniędzy ode 
m n ie  i to w szystko  zw aliłeś n a  jedną  kupę.

— To nic! — odpow iedzia ł W esołek, — D ziel 
to te ra z  rów no  n a  dw ie części!

G dy rozdzielono na połow ę trzy ie tn i ow oc 
c iężk ie j p racy  — na sto le  sreb rzy ł się jeszcze 
jeden  cent.

— W eź go sobie! — rzek ł W esołek.
— W eź go lep iej ty! P rzecież  przy  tw oim

boku  żyłem , p racow ałem  i ty le  m am  ci do 
zaw dzięczenia. Jeszcze n ie  dow ierzam , czy 
ten  dzień dzisiejszy n ie  jes t snem .

— Proszę  cię, w eź cen ta  — zachęcał.
— Nie w ypada  i n ie  mogę! — b ro n ił się

N iedorajda- — J a  i ta k  już ci się n igdy  nie
będę  m ógł w yw dzięczyć. A by ten  cen t nie 
był p rzyczyną niezgody m iędzy  n am i — w rzu ć ­
m y go do sk a rb o n k i w kościele!

W esołek w zią ł p łaszcz i k ap e lu sz  do ręk i. 
P odszedł do N iedora jdy , p rzyc isną ł do p iersi, 
zrobił znak  k rzyża  n ad  n im  i rzek ł:

— S łucha j, m ój p rzy jac ie lu . J a  tych  p ie ­
n iędzy n ie  po trzebu ję . Ty m asz żonę i dzieci. 
Z ab ie ra j to  w szystko  i jedź n a ty ch m ias t do 
dom u. gdzie n a  ciebie z u tęsk n ien iem  cze­
kają .

U całow ał go jak  b ra ta  i w yszedł.
O słup iały  N iedo ra jda  w yb ieg ł za n im  i ją ł 

w o łać :
— S łu ch a j, w róć! G dzie jesteś! W róć, p ro ­

szę cię!
A le ta m te n  ro zp ły n ą ł się jak  m gła. N ad a­

rem n ie  szukał go N iedo ra jda . W rócił do izby 
sm u tn y , a le i z nad z ie ją , że może W esołek 
w róci.

Na sto le  jak  w  sk a rb cu  leżały dolary  w 
dw óch stosach , a  w ś ro d k u  m iędzy  n im i m a­
leńk i cent. K ilk a  dn i czekał N iedo ra jda  na 
sw ego tow arzysza , w reszcie  zapakow ał 
w szystko  do ku frów  i w yruszy ł w  drogę.

Był ro k  1913.
W rócił N iedo ra jda  szczęśliw ie do swoich- 

S p rzeda ł ch a łu p in ę  i liche  dw ie m orgi, a k u ­
pił sobie okaza łe  gospodarstw o  i dobrze m u 
się pow odziło.

Co się sta ło  z innym i?  W iem  ty lko, że 
Iw ińsk i ożenił się w A m eryce i w rócił do 
Polsk i, a le  dopiero  w 1922 r. K u p ił g ospodar­
stw o  w  pow iecie L ida (W gó rn ic tw ie  p rz e ­
p racow ał 12 lat).

M ożecie dow iedzieć się czegoś w ięcej, 
gdzie m ieszkali, gdzie żyli i jak ie  były  ich 
p raw dziw e nazw iska , a le m yślę, że to  już 
n ie  je s t tak ie  w ażne. W ażne jes t to, co się 
w ydarzy ło .

ZYGMUNT KORNOWSKI

BEZPIECZNY PAPIEROS JUBILEUSZOWE BMK0RÓBSTW0
U czeni s tw ie rd z ili ponad  w szelką  w ątp liw ość , że palen ie  p a p ie ­

rosów  w  jak iś  sposób sp rzy ja  p o w staw an iu  i rozw ojow i ra k a , 
ciągle jed n ak  jeszcze b ra k  s tw ierdzen ia , k tó re  czynn ik i są bezpo­
śred n im  pow odem  tego z jaw iska . D r K. M. E nd ico tt, d y re k to r  In ­
s ty tu tu  R akow ego w  USA ośw iadczył w  zw iązku  z ty m  zagadn ie­
n iem :

„U czeni n ie  w iedzą dok ładn ie dlaczego i w  ja k i sposób palen ie  
pow odu je  po w staw an ie  ra k a  płuc. N ajp raw d o p o d o b n ie j n ie  w szy st­
k ie  czynnik i rak o tw ó rcze  zn a jd u jące  się w  ty to n iu  i w  dym ie p a ­
p ierosow ym  zostały  już z iden ty fikow ane" .

D r E nd ico tt m ów ił, że p róby  w  k ie ru n k u  w y p ro d u k o w an ia  „bez­
piecznego p ap ie ro sa” zm ierza ją  do zw iększen ia  sku teczności f i l­
tra c ji, (aby u sunąć  czynn ik i rak o tw o rcze , d rażn iące  i w sp ó łrak o - 
tw órcze), w y tw o rzen ia  ta k ie j o dm iany  ty ton iu , w  k tó re j dym ie 
znajdow ałoby  się m ożliw ie n a jm n ie j czynników  rako tw ó rczy ch  i 
w reszcie  stosow anie d o da tków  pow odu jących  zm nie jszen ie  czynn i­
ków  rak o tw ó rczy ch  w  dym ie.

K om b in ac ja  tych  m etod  i sposobów  pow inna doprow adzić  do 
w y tw o rzen ia  „bezpiecznego p a p ie ro sa ”, k iedy  jed n ak  to n a s tąp i 
jeszcze nie w iadom o. (K.)

O trzym a ł  h is toryczne  imię „M ęsko”. Jes t  r ę c zn ym  k la w is zo w y m  
a ry tm o m e tr e m .  Sp ło dz i ły  go Z a k ła d y  M etalowe „Skarżysko" . Z y ­
cie G ospodarcze s tw ierdza ,  że „w  klasie m a s z y n  liczących za jm u je  
on w y b i tn ie  ek sp o n o w a n e  miejsce.. . Jes t  najcięższy , na jdroższy
i najgorszy.

D w u k r o tn ie  c ięższy  od tego sam ego ty p u  m a szy n  im p o r to w a ­
n ych .  K osz tu je  9.000 zł, m a s z y n y  im p o r to w a n e  zaś — 6.500 zł. „ W y­
siada ju ż  po paru  tygodniach  p ra cy”.

Na t y m  nie koniec. P o s łu ch a jm y  da lszych  re w e la c y jn y c h  in fo r ­
m a c j i  (źródło ich  — Z ycie  Gospodarcze). „Produkcja  tego z ło m u  
ko sz tu je  k ra j  przeszło  100 m il io nó w  zł... J u ż  w  czasie odbioru  ja ­
kościowego  m a s z y n  „M ęsko” odrzuca się 36,6 proc. produkcji...  
T y lk o  M H W  w yd a ło  około 13 m in  zł na bezw artośc iow e  m a szy ­
ny...”

P ie rw szy  h is to ryc zn y  P iast przewraca się w  grobie.



BOŻE NARODZENIE
O, jest w  Twym przyjściu nieśmiertelność 
wielkiej Miłości i Nadziei, 
gdy znowu Gwiazda Betlejemska 
nad nami w niebie promienieje.

Zbawiciel świata narodzony, 
jak najbiedniejszy wśród ubogich — 
bez berła, tronu i korony 
zawitał znowu w nasze progi.

Więc wszędzie radość i skupienie, 
dla wszystkich drzwi otwarte stoją, 
bo dzisiaj Boże Narodzenie, 
święto miłości i pokoju.

Rodzina ludzka zjednoczona 
świętem miłości i pokoju, 
wezbrane serca wiarą płoną, 
bo Bóg — ich twierdzą i ostoją.

Migocą gwiazdy, śnieg na dworze, 
zielone drzewka w  lamp paradzie; 
ach, tylko Boże Narodzenie 
może dać czystą radość:

że oto, jak w dzieciństwa latach, 
coś taje gdzieś pod powiekami,
i nieskalany obraz świata 
znów łzą wzruszenia serce rani.

Znowu jesteśmy tacy czyści,
jak kiedyś, w  blasku swej młodości.
Ten cud sprawiło Dziecka przyjście 
z gwiazdą Nadziei i Miłości.

WITOLD NANOWSKI

W Ę D R Ó W K I  

P O L S K I E J  K O L Ę D Y

I C H  Ś W I Ę T O
Ś w ię to  Dziecięcia  — Boga  — to św ię ­

to dz iecka  ludzkiego. Ono w łaśn ie  b lis­
k ie  jes t Jego sercu. „Pozwólcie d z ia t ­
k o m  przy jść  do m n ie ”...

S ta je n k a  betle jem ska .. .  U stóp ż łobka  
k lę c zy  dz iecko  — p astuszek .  Jedną  ręką  
tu l i  do se rca  ciep ły  p y s z c ze k  owieczki ,  
drugą  — w yciąga  do Bóstw a,  od k tó ­
rego ty le  darów  oczeku je .

B oże N arodzen ie  — to św ię to  dzieci. 
W śród po darków , k tó r y m i  k a ż d y  w  
m iarę  m ożności obdarzy  sw o je  pocie­
chy, zna jdz ie  się w ie le  za ba w ek ,  k tóre  
dziecko  obe jr zy  i ciśnie w  kąt. Będą  
w śród  n ich  i takie ,  k tóre  za in teresu ją  
je p rzez  czas d łuższy ,  pobudza jąc  do 
m yślen ia ,  do w y s i ł k u ,  do sam odzie lne j  
pracy. B ędą  w reszc ie  i  k s ią żk i  o braz­
kow e, te n a j trw a ls ze  z za b aw ek ,  bo 
oglądane i przeg lądane bez końca.

A le  sp r ó b u jm y  dać dz iecku  coś, co 
ży je .  W te d y  u j r z y m y  na ustach  na jpro-  
m ie n n ie j s z y  z  uśm iech ów , a drobne  
rączki w yc iągną  się z  z a c h w y te m  do 
ży jącego  cudu! N iech  to będzie p ie sek -  
sierota, k o te k -p rzyb łęd a ,  kan a re k ,  czy  
biała m y szk a .  P r ze k o n a m y  się, że d z iec ­
ko w o li  ż y w ą  m y s z  od p luszow ego  
n iedźw ia dka ,  a ka n a rk a  w  k la tce  od 
n a jp ię k n ie j  w y k o n a n e g o  słonia.

Z w r ó ć m y  nieco w ię k szą  uw a gę  na  
fa k t ,  że dziecko in s ty n k to w n ie  garnie  
się do zw ierzą t.  Ulubioną jego ks ią żką  
jes t  k s ią żka  z  w i z e r u n k a m i  ivierząt, 
tych  ko ch a n y ch  „ m uu”, „bee" i „hau, 
hau". U lubioną z a b a w k ą  z b ra ku  ż y ­
w y c h  są d rew niane ,  blaszane i p lu szo ­
w e  zw ierzę ta .  Ulubioną b a jką  — ba jka
o zw ierzą tkach .  O wieczka , kaczuszka ,  
k u rk a ,  p iesek , k o te k  i gołąbek  — to is ­
to ty  o w ie le  m u  bliższe, o w ie le  dla n ie ­
go zrozumialsze,  n iż  w ró żk i ,  karze łk i ,  
żo łn ie r zyk i  i czarownice.

Pies jes t n ie z m o r d o w a n y m  to w a rz y ­
szem  i p o żą d a n y m  zaw sze  św ia d k iem  
zabaw , k o t  — p rz y ja c ie le m  w  c ichych  
chw ilach  u k o je ń  p rzed sen ne j  godziny,  
c ie rp l iw ym  p o w ie rn ik ie m  szep tanych  
do w łochatego u szka  skarg  na drobne

utrapienia , k tó re  łagodzi k o ły s a n k ą  do­
bro t l iwego  p o m ru ku .  N ie jedn a  łza d z ie ­
cięca obeschła na sp ła k a n e j  buzi, o tar­
ta m ię k k ą  pieszczotą  kociego fu te rka .

Ś w ia t  zw ie r zą t  — to k ró le s tw o  dziec­
ka, bo w  t y m  św iecie  ono jes t  królem.

O bcowanie  ze zw ie r zę c ie m  daje dz iec­
k u  nie ty lk o  radość, ale p rzynosi  także  
w ie lk ą  korzyść  m oralną. P rzede  w s z y s t ­
k im  budzi w  d z iecku  poczucie w łasne j  
lu d z k ie j  godności. Z w ierzę  je s t  ta k  do

Ju ż  g w iazdka  św ieci, czas do dom u...

niego w  f iz jo log icznych  prze jaw ach  
życia  zbliżone, a jednocześn ie  ta k  n ies­
kończen ie  w  sw e j  ograniczoności od 
niego niższe, ta k  od niego, m a leńk ie go  
człowieka, ju ż  za leżne  i o p iek i  jego po ­
trzebujące...  Posiadanie zw ierzęc ia  na 
w łasność  w yra b ia  w cześn ie  w  d uszy  
dziecięcej św iadom ość  od pow iedz ia l­
ności za dobrą lub złą  dolę te j  nasze j  
„m łodszej braci”.

U c zm y  dzieci kochać zw ierzę ta ,  ale  
nie sam olubn ie  dla w ła sn e j  uciechy,  
bezrozum nie .

S ta je n k a  b e t le jem ska  to: Bóg, dziecko
i zw ierzę .  R s A L O JZ Y  K A Ż M IE R SK I

P o c z ą w s z y  od XVI w . w iele  kolęd po lskich  

tłum aczono  na in n e  język i, dzięki czem u p rz e ­
n ik a ły  one p o z a ' g ran ice  k ra ju , g łów nie do 
Czech, na  L itw ę , Ł otw ę. E ston ię  i B iałoruś.
I ta k  np. w  w y d an y m  w  1890 r. w  K rakow ie  
u A nczyca śp iew n ik u  koście lnym  z n a jd u jem y  
aż 15 kolęd polsk ich  (z X V I w.), k tó re  by ły  
śp iew ane  na  L itw ie  i Ł otw ie. J e s t m iędzy 
n im i nasza „ko lęda  k o lęd ” pt. „A nioł p a s te ­
rzom  m ó w ił” w  ^akim brzm ien iu :

„Engels gon im  sacija  
Diwa D alu  stosti ja ,

Es ju m s  le lu  pricu  slodynoju ,  
Pasaulis  P es t i to ju  
W ers zem es  dzym uszu . . .”.

W tym że śp iew n ik u  z n a jd u ją  się tłu m aczo ­
ne  na  język  ło tew sk i ko lędy : „Bóg się z P a n ­
n y  n a ro d z ił” , „P rzyb ieżeli do B e tle jem ”, „W 
żłobie leży” i w ie le  innych . U ludów , k tó re  
ongiś w chodziły  w  sk ład  R zeczypospolitej 
śp iew ano  rów nież  w ie le  kolęd. D użą p o p u la r­
nością  cieszy ła  się ko lęda  „A nioł paste rzom  
m ó w ił”, rów n ież  w śród  B ia ło rusinów , k tó rzy  
ch ę tn ie  śp iew ali:

„Anioł ska zau  p a s tu szka m :
N aradziu  sia C hrys tos  nam ,
U Betlei,  u  m ia s te c zk u  D a w id o w ym ,
U p a ka le n n i  J u d o w y m ,

Z P a n ien k i  Maryi...”

A oto p rzek ład  ru sk i te j sam ej kolędy:

„ A nheł  p a s ty r ia m  m o w y i  
C hrystos  sia n a m  narodyu,
W  B it leem i,  u  m ia s to c żku  ubohim ,
I w  rodi D a w y d o w im ,

Z  p rec zy s to j  Marii...”.

C iekaw e, że w  obu ty ch  p rzek ład ach  d ruga 
część s tro fy  m a b rzm ien ie  nieco odm ienne  od 
ty p o w ej k lasy czn e j i n a js ta rs z e j fo rm y  po ls­
k ie j, a to d la tego , że Po lacy  na  L itw ie  śp ie ­
w a li ją  w  ta k ie j w ła śn ie  postac i, p rze jaw ia ły  
się tak że  w p rze jm o w an iu  po lsk ich  m elodii 
do w ła sn y ch  kolęd  ru sk ich . D alszym  ob jaw em  
w p ły w u  było to, że po w sta łe  w śród  R usinów  
ko lędy  w zo ru ją  się w  fo rm ie  m e try czn e j na 
po lsk ich , różne j od fo rm  w schodnich , różn ią  
się  też  i w  s ty lis ty ce , w  o b razow an iu  i w  
sposobie w y rażan ia  uczucia w obec D ziecią tka  
Bożego.

Ś p iew an ie  ko lęd  w  języ k u  po lsk im  było

w śród  ru sk iego  lu d u  pow szechne. N ależy to 
tłum aczyć tym , że w y d aw n ic tw a  ko lędne  te ­
renów  w schodn ich  zaw sze zaw ie ra ły  tek s ty  
w  dw óch językach , czego n a jlep sze  św iad ec­
tw o d a je  n ie s tru d zo n y  badacz  fo lk lo ru  O s­
k a r  K olberg .

A le żyw otność i ek sp a n s ja  po lsk ie j kolędy 
s ięga ła  często bardzo  daleko  poza g ran ice  
k ra ju  i p ro m ien iow ała  aż do k ra jó w  egzo­
tycznych. In te re su ją c o  w y g ląd a  n p  fak t, że 
w  A fryce Ś rodkow ej, w  R odezji, M urzyn i p le ­
m ien ia  B an tu , n a w ró c e n i n a  ch rystian izm , 
śp iew ali i do dziś jeszcze śp iew a ją  w  sw ym  
języ k u  ko lędy  prze łożone z ko lęd  po lsk ich  
w e d ł u g  p o l s k i c h  m e l o d i i .  S p raw ił to 
po lsk i m is jo n a rz  zm arły  p rzed  40 la ty  k siądz 
H ank iew icz . P rze łoży ł on n a  ■iedno z n a rz e ­
czy języka  B an tu  w ie le  kolęd, p ieśn i re lig ij­
nych, p a s to ra łe k  itp . P ieśn i tych  i kolęd 
n auczy ł ks. H ank iew icz  M urzynów , k tó rzy  je  
b ardzo  ch ę tn ie  p rzy ję li. W  ten  sposób p o łą ­
czone uczucia re lig ijn e  i n a ro d o w e  polskiego 
m is jo n a rza  sp raw iły , że p o l s k a  k o l ę d a  
zaw ęd ro w ała  aż do A fry k i P o łudn iow ej i dziś 
rozb rzm iew a a r a  w  ok resach  Bożego N aro -

d zem a A N TO N I K A CZM A REK



R O Z M O W Y  
Z CZYTELNIKAMI

„P rzygodny  C zyteln ik  z Z akopanego” — nie
m ający  odw agi podać sw ego ad re su  — prosi 
o „parę  słów  w y ja śn ien ia ’’ koniecznie na  2 
lub 9 paźdz ie rn ika , podczas gdy lis t m a d a ­
tę 14 w rześn ia .

W rzec .. w istośc i w y ja śn ien ia  p o trzeb u ją  
ty lko  podane daty , pon iew aż obszerny  list 
..na czterech  s tro n ach  — d robnym  p ism em " 
n ie  zaw ie ra  chyba tak ich  p roblem ów , k tó re  
należałoby  pub liczn ie  om aw iać . Otóż w y ja ś ­
n iam y, że sam  cykl p ro d u k cy jn y  T ygodn ika  
— już po o d d an iu  zeb ranych  m ateria łó w  do 
d ru k a rn i — trw a  zasadniczo cztery  tygodnie- 
Z b ie ran ie  m a te ria łó w  i inne  czynności w s tę ­
pne zab ie ra ją  też około tygodn ia . Z tego 
w niosek, że nad esłan a  ko resp o n d en c ja  może 
znaleźć echo w naszym  T ygodn iku  n a jw cześ­
n ie j po p ięc iu  ty g rd n iach . Jeżeli zaś pism  
n ade jdz ie  dużo (niekiedy bardzo  treśc iw ych), 
część k o resp o n d en c ji m usi poczekać d o d a t­
kow o jeden  lub i w ięcej tygodni. S tąd  też 
m iłych naszych  K o responden tów  sta le  p ro ­
sim y o c ierp liw ość i w yrozum iałość .

Sądzim y, że i C zyteln ik  z Z akopanego  — po 
ty m  w y ja śn ie n iu  — n ie będzie  m ia ł do nas 
żalu. że za ję liśm y się N im  dopiero  teraz . 
M usim y w yznać, że lis t  Jego n ie  sp raw ił 
nam  przy jem nośc i d la tego , że je s t chao tycz­
ny, n ie jasn y , a m ie jscam i złośliwy- Jed n a  
ze złośliw ości zosta ła  w yrażona  w  ta k i eto  
sposób: „Dlaczego i w y poddajec ie  się  k ie ro ­
w n ic tw u  innych , ja k  to o s ta tn io  by ło  m ożna 
poznać ze sp raw o zd an ia  b isk u p a  aż z A m e­
ryk i. A le po co? Choćby to by ł i P o lak , to 
czy w  Polsce n ie m acie sw oich b isk u p ó w ?” 
Już  n ie jed n o k ro tn ie  w y jaśn ia liśm y  na  tym  
m iejscu , że n asza  w spó łp raca  z K ościołem  
P o lsk o k a to lick im  w  A m eryce (z PN K K ) ma 
c h a ra k te r  w yłącznie  b ra te rsk i — rów nego 
z rów nym . Je d n a  s tro n a  d rug ie j nie zam ie­
rza  „m atk o w ać” czy „o jcow ać” . Jeżeli ktoś 
zaprosi do  sw ego dom u starszego  b ra ta , są- 
siedzi nie pow iedzą, że poddał się jego „k ie­
ro w n ic tw u ” . Co na jw y że j m ógł u słuchać  jego 
dobrych  rad , ale z tego pow odu należy się 
pochw ała, n ie  zaś nagana.

P odobne złośliw e w  in ten c ji uw agi p racy  
nam  n ie  u ła tw ia ją , d latego  p rosim y u p rz e j­
m ie naszych  po ten c ja ln y ch  ko responden tów , 
aby  racze j ich narr. zaoszczędzili i aby p isa li 
k ró tko , jasno , bez zby tn ie j w ylew ności. M oż­
n a  staw iać  p y tan ia  rozm aite , ale w olim y, aby 
się ko resp o n d en c ja  o g ran icza ła  do sp raw  re ­
lig ijno  — kościelnych , bez poruszan ia  d ra ż ­
liw ych  prob lem ów  ściśle p ry w a tn y ch , k tó re  
ogółu C zyteln ików  nie obchodzą. W y ja śn ia ­
my, że w szystk ich  C zy teln ików  m ogą in te re ­
sow ać sp raw y  m ora lne  nazw ane w  jednym  
ze św ieck ich  czasopism  ,.ku lisam i se rc” — lecz 
należy je  p rzed s taw ić  w  fo rm ie  w łaściw ej, 
aby  nasi C zyteln icy  p rzeżyw ający  podobne 
d ra m a ty  ró w n ież  m ogli sko rzystać  z naszej 
ru b ry k i. P ozd raw iam y .

P an  S te fan  Sośnicki z Łodzi też jes t złośli­
w y, ale bezpośredn io  w  s to su n k u  do P ism a 
św., w zględnie — do Jezusa  C h ry stu sa . P i ­
sze: ,,W T ygodn iku  „R odzina” na dzień 4.IX. 
br. p rzeczy ta łem  E w angelię  w ed ług  M ate ­
usza (6, 24 — 33)... I w yobrażam  sobie, jak  
w asz b iedny  k o m en ta to r te j ew angelii m u ­
sia ł sobie na łam ać  głcw y, aby te  C h ry s tu ­
sowe nonsensy  p rzerob ić  n a  św ię tą  p ra w d ę ”.

P rzypom inam y , że naszego C zy te ln ika  ro z ­
sie rdz iła  n a u k a  Jezusa  C h ry stu sa  zaczynająca 
się słow am i: „Nie m ożecie Bogu służyć i m a ­
m onie. A przeto  pow iadam  w am : Nie troszcz­
cie się o życie w asze, co byście  jed li ani o 
ciało w asze, w  co byście  je  p rzy o b lec  m ie­
li... Bo o to  w szystko  poganie się p iln ie  s ta ­
ra ją . A lbow iem  w ie O jciec w asz n ieb iesk i, 
że tego w szystk iego  po trzebu jec ie . S zu k a j­
cież tedy  nap rzó d  k ró les tw a  Bożego i sp ra ­
w ied liw ości jego. a to  w szystko  będzie  w am  
p rzydane".

Z gadzam y się. że n a u k a  to tru d n a  ale n a ­
zw anie je j „nonsensam i” to coś gorszego niż 
złośliw ość, to g ru b iaństw o . Is tn ie ją  n ie s te ty  
na św iecie ludzie, k tó rzy  d la u ła tw ien ia  so­
bie życia g łup im  p rzezyw ają  w szystko , czego 
nie rozu m ie ją  lub  n ie  chcą zrozum ieć. Z a­
m ias t sobie „ łam ać g łow ę” w o ła ją  z góry: 
N onsens i basta ! Z apad ł w yro k  n ieom ylny  i 
nieodw ołalny .

W raca jąc  do cy tow anego  u ry w k a  E w an ­
gelii. zw racam y uw agę na  zdanie  o sta tn ie . 
M ówi ono o zasadzie p ie rw szeństw a , nie w y ­
k lucza , lecz rozróżnia . N azw ane przez  C h ry s­
tu sa  „k ró lestw o Boże i sp raw ied liw ość  jego” 
to  po p ro s tu  dziedzina ducha ludzkiego. 
C h ry stu s  pow iada  (innym i słowy) ta k  — n a j­
p ie rw  duch, a  po tem  sp raw y  m a te ria ln e . Ten 
po rządek  o d w raca ją  ludzie nazw an i „poga­
n a m i” . Nie m ogą, nie pow inn i naśladow ać 
ich uczniow ie C h ry stu sa  zw an i ch rześc ija ­
nam i. Czy C h ry stu s im  zakazał troszczyć się 
o jedzenie  i u b ran ie?  B yn a jm n ie j. W skazy ­
w ał na  „p tak i n ieb ie sk ie” i na  „lilie po lne” 
w cale  nie po to, ażeby ch rześc ijan ie  w ygod­
n ie  sobie usied li czy w ręcz  położyli się i cze­
kali, aż „gołąbki sam e w p a d n ą  do g ą b k i”. 
G dy A postoł k ilk an aśc ią  la t późn iej p isał: 
„K to n ie  chce p racow ać, n iech  też i n ie je ” 
(2 Tes. 3, 10) — w cale zasady C h rystu sow ej 
n ie obalił. E w angelię  — jak  każdą k siążkę 
— należy b rać  w całości. W  25 rozdziale  
E w angelii M ateusza m am y  p rzedstaw iony  
Sąd  O stateczny . T am  „Syn C złow ieczy” i S ę ­
dzia wT jed n e j osobie n ie  pow ie do po tęp ień ­
ców: „Idźcie p recz  ode m nie — boście zrobili 
to  czy ta m to ” — O dw ro tn ie , skaże ich „na 
m ękę w ieczną” za to, że n ie  zrob ili tego i 
ow ego („nie daliście  m i jeść,... n ie daliście  
mi pić... n ie  p rzy ję liśc ie  mnie-., nie p rz y ­
odzialiście m nie... n ie  odw iedziliście  m nie...”).

N ie w iem y, czy K o resp o n d en t z (m iasta) 
Łodzi jes t ch rześc ijan inem , czy racze j „poga­
n in em ”, ale sądzim y, że jeśli jes t ch rześc i­
jan in em , to pow in ien  p rzeczy tać  sobie całą 
E w angelię , a  p rzekona  się, że n ie  m a w  n iej 
żadnych  nonsensów . Jeże li jes t n a to m ia s t 
„pogan inem ”, n iech  łaskaw-ie szanu je  p rz e ­
k o n an ia  innych  i z szacunk iem  w y raża  się 
o sp raw ach , k tó re  są dla nas ca łk iem  sen ­
sow ne. Pozdraw iam y-

P an i A.H. z G dańska. W iersz p t „1000-lecie 
K ościo ła i P olskiego p an o w an ia” zaw iera  
w praw dzie  w iele cennych  m yśli, lecz nie. zos­
ta ł zakw alifikow any  do d ru k u  ze w zględu 
na słabą fo rm ę lite rack ą . P rzep raszam y  i
pozdraw iam y.

WIELKA NIESPODZIANKA

!' G D ZIE? DLA K O G O ?

W NUMERZE N O W O RO CZN YM  
! „RO D ZIN Y", DLA NAJM ŁOD- 

SZYCH

P an  G.W. z Jez io ran  py ta , czy mu będzie 
„w olno” p rzysy łać  do naszej R edakcji ..coś, 
co m ogłoby zostać o p u b likow ane  w celu p o ­
m a g a n ia ” n am  w  naszej „ciężkiej p ra c y ” .

O czyw iście, że w olno. P ro s im y  nadesłać  
k ilk a  a rty k u łó w  na próbę. O ile n adadzą  się 
do pu b lik ac ji, w y d ru k u jem y . D zięku jem y za 
w yrazy  sy m p a tii i pozdrow ienia- P o zd raw ia ­
my serdeczn ie  w zajem nie.

MASZ O K A ZJĘ  SPE Ł N IĆ  DOBRY 
UCZYNEK!

1 Je d n a  z naszych  C zy te ln iczek  p ro s i
, o używ ane  rad io : „M am  la t  57 — pisze 

1, — je s tem  sam o tna , ju ż  siódm y ro k  cho-
[ ru ję ... p ob ie ram  zapom ogę z O pieki 
j  Społecznej... gdybym  m ogła choć rad ia  
1 posłuchać...”
J K to p ierw szy? C hora  osoba m ieszka 
J w  P oznan iu . R ed ak c ja  ch ę tn ie  w skaże 
], adres .

P an  E. S. z W ałb rzycha neg a ty w n ie  usto ­
sunkow ał się do naszego a r ty k u łu  pt „P le ­
m ię A b ra h a m a ”. U w aża, że celem  p u b lik ac ji 
by ł a ta k  na K ościół R zym skokato lick i z po­
w odu p rześ lad o w an ia  Żydów  w  o k res ie  ś red ­
niow iecza. Sw oje stan o w isk o  w  te j sp raw ie  
w y raża  zdaniem : „C ofnijm y się nieco
w stecz, a w tedy  zrozum iem y, k to  kogo p rze­
ślad o w ał”. N a po tw ierdzen ie  tego, że „n a ­
sienie A b rah am o w e” p rześladow ało  K ościół 
R zym skokato lick i, p rzy tacza  cy ta ty  z E w an ­
gelii m ów iące o w alce  faryzeuszów  z C h ry s­
tusem .

D ziw ne to stanow isko , a jeszcze d z iw n ie j­
sza a rg u m e n ta c ja  u  człow ieka, k tó ry  zna 
C hrystu sow ą E w angelię  m iłości do w szyst­
k ich ludzi. Cóż w in ien  je s t n a ró d  żydow ski 
tem u, że jego przyw ódcy  nie chcieli p rzy jąć  
n au k i C h ry stu sa , że C h ry stu sa  zam ęczyli i 
p rześladow ali Jego uczniów ? K a rać  należy 
sam ych zb rodn iarzy  i to tych, k tó rzy  sw oich 
zb rodni nie po tęp ia ją . N ie w olno szukać 
zem sty  na  ludziach  n iew innych  i to aż  do 
końca św ia ta .

T ru d n o  dop raw dy  po jąć m oralność  n ie k tó ­
rych  ch rześcijan . Z jed n e j stro n y  w oła ją , że 
należy przebaczyć zb rodn ia rzom  h itle ro w ­
skim . ży jącym  jeszcze i w cale  n ie  w y k azu ­
jącym  sk ruchy , a  z d ru g ie j stro n y  dom agają  
się pom sty  n a  narodzie  żydow skim  za ,,bo- 
gobó jstw o” popełn ione n ie  p rzez  naród , a le  
p rzez  jed n o s tk i i nie za dni naszych, a le p rzed 
dw udziestu  w iekam i.

P an i L u d w ik a  z W adow ic py ta , co o zna­
czają  ob razy  p rzed s taw io n e  n a  p ierw szej 
ok ładce  w  n um erze  19 i 25 „R odziny” . W y­
jaśn iam y , że obydw a obrazy  są sym boliczne. 
T en z n r  19 (8.V .1966) p rzed s taw ia  dw ie r e ­
lig ijne o fia ry : pogańską i ch rześcijańską-
O braz  z n r  25 (19.V I.1966) p rzed s taw ia  do­
brow o lne  podjęcie się przez ch rześc ijań ską  
n iew ias tę  c ie rp ień  w yobrażonych  w koronie  
z c iern i. S erdeczn ie  pozdraw iam y.

P an  S te fan  H ornik z Z aw ierc ia  (ul W ary ń ­
skiego 22) p ro s i za naszym  pośredn ic tw em  
o p rzy jśc ie  m u  z pom ocą. Je s t in w a lid ą  (75°/o) 
całkow icie  sam otnym , chociaż dopiero  w 
w ieku  45 la t. Je s t w yznaw cą K ościoła P ol- 
skokato lick iego . lecz w  Z aw ie rc iu  n a  raz ie  
n ie ma po lskokato lick ie j p a ra f ii . O czekuje, 
że k to ś z naszych  C zy teln ików  „poda m u 
p rzy jac ie lsk ą  d łoń”. C hciałby  zam ieszkać u 
dobrych  ludzi raczej „na w iosce”. S p e łn ia ­
jąc  n in ie jszy m  życzenie opuszczonego b ra ta  
w C h ry stu sie  P an u , p ro s im y  o sk ierow an ie  
odpow iednich  o fe r t bezpośredn io  pod adres 
podany  w yżej i w  im ien iu  p an a  H ornika 
dzięku jem y

P an  E dw ard  G ry  m a z Sosnow ca pyta , co 
oznaczają  na  o rn am en tach  księży kato lick ich , 
lite ry  IHS- O dpow iadam y, że są to  p ie rw sze  
lite ry  im ien ia  Jezus zap isanego  a lfab e tem  
g reckim . D ruga lite ra  w y g ląd a jąca  :ak  nasze 
(łacińskie) H -  to  g recka  li te ra  -  e  -  P o ­
słu g u jąc  się ty lko  a lfab e tem  naszym  (łac iń ­
skim ), nap isa lib y śm y  ó \ ^  m onogram  tak : 
JES. Są jed n ak  te o re ty c jp rn ó w iący , że IH S 
oznacza sk ró t w y rażen ia  łac ińsk iego : In  hoc 
signo v inces (w tym  zn ak u  z w y c ię ż y s z )  albo 
w y rażen ia  też łacińsk iogo: Jesu s H om inum  
S a lv a to r (Jezus ludzi Zbaw iciel). W łaściw sze 
jes t jed n ak  w yjaśn ien ie , p ierw sze. D zięku jąc  
za pozdrow ienia i życzenia, pozdraw iam y 
w zajem nie.



SYN POLAKA
I AFRYKANKI

21 lis to p ad a  o św icie rozgłoś 
n ia  rod iow a w  L om e, stolicy 
Togo n ad a ła  odezw ę b- d y re k ­
to ra  in fo rm ac ji, K u tu k lu i. że w 
k ra ju  rozpoczęła  się rew o lucja . 
Z am achow cy żądali dym isji p re ­
zyden ta  N icolasa G ru n itzk y ’ego. 
ro zw iązan ia  p a rla m e n tu  i roz­
p isan ia  now ych  w yborów .

P o  po łu d n iu  tego sam ego ,dnia, 
sy tu ac ja  zosta ła  op an o w an a  przez 
p rezy d en ta  i w ie rn ą  m u  arm ię, 
a los p rzyw ódcy  zam achu  pozos­
ta ł n a  n ajb liższe  dn i zm ieniony. 
N ie w szyscy zapew ne w iedzą 
że obecny p rezy d en t Togo N ico­
las G ru n itzk y  jes t synem  P o laka
i A fry k an k i. U rodził się w  r. 
1913 w  m iejscow ości A tahpam e. 
S tu d io w ał n a  w ydzia le  k o m u n i­
k ac ji w  Szkole In ży n ie rsk ie j w 
P ary żu . Po  pow rocie do A fryk i 
p racow ał w  d ep a rtam en c ie  robót 
pub licznych  w  D akom ojci, a w  la ­
tach  1937-40 w Togo. W la tach  
w ojny  by ł p rzyw ódcą to g ijsk ie - 
go ru c h u  w yzw oleńczego „W al­
k a ” w spó łp racu jącego  z gau lis- 
to w sk ą  „W olną F ra n c ją ”. Od 
ro k u  1945 do 1949 b y ł p raco w ­
n ik iem  kolei państw ow ych  i za ło . 
życie lem  P ostępow ej P a r t i i  Togo. 
W  r, 1946 zostaje  sek re ta rzem  
g en era ln y m  te j partii-. W la tach  
1951-1956 zasiada ł w  fran cu sk im  
Z grom adzen iu  N arodow ym  jako 
depu tow any  togijski- W r. 1956 
pow ołany  został na  stanow isko  
p rem ie ra  au tonom icznej R ep u b ­
lik i Togo w chodzącej w sk ład  
U nii F ran cu sk ie j. O d r. 1959 
je s t przyw ódcą Z w iązku  D em o­
k ra tycznego  L udności Togo 
(Union D em ocratigue  de  la P o- 
p u la tio n  T ogolaise — UDPT), p re ­
zyden tem  i szefem  rz ą d u  R ep u b ­
lik i Togo. P e łn i rów n ież  fu n k ­
c ję  m in is tra  sp ra w  w ę w n ę trz - 
nych  i o b rony  n a ro d o w ej (od r. 
1963) i p.o. m in is tra  in fo rm ac ji. 
(Z aczerpn ię to : z Noty B iograficz­
nej — PA P)

*

RZĄD POŁUDNIOW EJ A fry k i 
odm ów ił w izy  w jazdow ej p a s to ­
row i A lb e rto w i H. v an  den  H e- 
uw el, z Dep. M łodzieżow ego 
Ś w ia tow ej R ady K ościołów ,

k tó ry  m iał p rzybyć  n a  zap ro ­
szenie K ościoła M etodystów  ce­
lem  w ygłoszenia  serii odczytów
i konferencji.

*

W GOETTINGEN (NRF) zm arł 
prof. W eber w y b itn y  znaw ca 
życia K a lw in a  i in te rp re ta to r  
teologii K. B arta-

♦

AFYKANSK I O środek  L ite ra tu ­
ry  w K itw e (Zam bia) rozpoczy­
na  szkolenie dz ien n ik a rzy  i p is a ­
rzy z k ra jó w  a fry k ań sk ich  p o słu ­
gu jących  się język iem  fr a n c u s ­
kim . Na czele sekcji fran cu sk ie j 
stoi szw a jca rsk i d z in n ik a rz  O. 
D ubois. D otychczas is tn ia ła  przy 
o środku  jedyn ie  sak c ja  ang ie lska .

*

W KOLEGIUM T eologicznym  
w T an an a riv e  (M adagaskar) za­
początkow ano  w spólne w yk łady  
d la  k an d y d a tó w  na  pasto rów  
K ościoła K ongregacy jnego , E w a n ­
gelicznego i K ościo ła P rzy jac ió ł. 
K oleg ium  stan o w i dalszy k rok  
na  d rodze  k u  jedności w y m ie ­
n ionych  kościołów .

*

CESARZ HAILE SELASSIE
o fia row ał 40.000 doi. na  ręce 
p a tr ia rc h y  C yry la  VI z A lek san ­
d rii. P ien iądze  te  są p rzezn a ­
czone na odbudow ę k la sz to ru  
k op ty jsk iego  w  p u s ty n n y ch  o- 
ko licach  A lek san d rii, gdzie d łuż­
szy czas p rzebyw ał p a tr ia rc h a  
C y ry l i n a  budow ę ka ted ry ' kop- 
ty jsk ie j w  K airze , pod k tó rą  k a ­
m ień w ęgielny  położył p rezy d en t 
N asser w ub. roku .

*

M INISTER OŚWIATY M ala j- 
a z ji E nche K h ir Jo h a r i w ręczy ł 
czek n a  50-000 doi. (mai.) z p rz e ­
znaczen iem  na  budow ę szkoły 
dla dziew cząt w znoszonej przez 
m etodystów . M in iste r zaznaczył, 
że ten  d a r rz ąd u  m u zu łm ań ­
sk iego jes t w y razem  u znan ia  dla 
zasług  K ościoła M etodystów  dla 
ro zw o ju  szko ln ic tw a w  M ala jaz ji.

*

PODCZAS sym pozjum  p rzed ­
staw icie li p ro te s ta n tó w  i k a to li­

ków  p racu jący ch  w szk o ln ic tw ie  
w k ra ja c h  d aw nej A fry k i f r a n ­
cusk ie j om aw iano  p rob lem  p rz y ­
sto sow an ia  uczniów  do życia w e 
w spółczesnej A fryce. U czestn icy  
p o dk reś lili konieczność szero ­
k iego w y k o rzy stan ia  rad ia , i 
a fry k ań sk ich  trad y c ji k u ltu ra l­
nych-

-f

GRUPA ANGLIKAŃSKICH,
p ro testan ck ich  i k a to lick ich  k s ię ­
ży w A u s tra lii p rop o n u je  w y d a ­
nie m agazynu  p t „R azem ” , k tó ry  
będzie służy ł zb liżen iu  m iędzy 
ch rześc ijan am i o raz  u trw a le n iu  
poglądów  na podstaw ow e p ro ­
b lem y w spółczesnego życia.

*

PATRIARCHA ATHENAGO-
R AS z K o n stan ty n o p o la  zgodził 
się na zbudow anie n a  św iętej 
górze m nichów  g reck ich -A tos 
k la sz to ru  kop ty jsk iego . Z ag ad ­
n ien iem  budow y  z a jm u je  się ces. 
H aile  S elassie  n a  prośbę e tio p ­
sk ich  teologów , k tó rzy  w czasie 
s tud iów  w  K o n s tan ty n o p o lu  spę­
dzali w ak ac je  na  górze Atos-

*

PARLAMENT REPUBLIKI
m nichów  z góry A tos (K oinotes) 
zw rócił się do p a tr ia rc h y  w  K o n ­
s tan ty n o p o lu  z p ro śb ą  o in te r ­
w en cję  u  rz ą d u  g reck iego  p rze­
ciw ko p rzym usow em u  w yw łasz­
czen iu  dóbr k la sz to rn y ch  na 
górze Atos.

*

PODCZAS SZEREGU k o n fe ­
re n c ji teologów  k a to lick ich  i s ta ­
ro k a to lick ich , odb y w ający ch  się 
w  obecności k a rd y n a ła  B. A lfr in - 
ka, rzym skokato lick iego  a rc y ­
b isk u p a  U trech tu , o raz  d r A. 
R in k e la  a rcy b isk u p a  i ho n o ro ­
w ego p ry m asa  s ta roka to lick iego  
om ów iono szereg  prob lem ów  in ­
te re su ją cy ch  oba  K ościoły o raz  
op racow ano  p u b lik ac ję  p t Rzym
i U trech t, k tó ra  o m aw ia  i oce­
n ia  p rzyczyny  ro z łam u  m iędzy 
w spom nianym i K ościołam i.

*

CZŁONKOWIE POSOBORO­
WEJ R ady L itu rg iczn e j zostali 
p rzy jęc i przez pap ieża P aw ła  VI, 
k tó r y  p rzy  te j okazji w ygłosił 
p rzem ó w ien ie  na tem a t d z ia ła l­
ności R ady. P rz e d te m  p rzem aw ia ł 
kard . L e rca ro  pocTRnaŚlając, że. 
p raw ie  pow szechne zastosow anie 
języków7 narodow ych  w litu rg ii, 
zw iększyło  uczestn ic tw o  w ie rn y ch  
we Mszy św . K a rd y n a ł m ów ił, 
że zostały  ju ż  o p racow ane  form y 
obrzędów  ch rz tu  dorosłych i 
g rzeban ia  zm arłych  rów nież  w 
językach  narodow ych .

*

PRZEMAW IAJĄC do p rzed ­
s taw ic ie li doradczego kom ite tu  
ONZ do sp raw  w prow adzen ia  w 
życie codzienne osiągnięć n a u ­
kow ych i techn icznych , papież 
pow iedział:
„Z ebra liśc ie  się p an o w ie  w  R zy­
m ie, by p rzes tud iow ać  p rzede 
w szystk im  dw a zagadn ien ia : w  
jak i sposób w zm óc zaw artość  
p ro te in y  w pożyw ien iu , by móc 
zw alczać n iedożyw ien ie  o raz  w 
jak i sposób o siągnąć  n a jw ięk szą  
w ydajność  n a tu ra ln y c h  zasobów  
ro ln iczych  i n iero ln iczych . Są 
to zag ad n ien ia  techniczne. N ie 
oczeku jc ie  w ięc od n a s  rad.... 
Jeżeli zechcieliście w idzieć się z 
nam i i w ysłuchać  nas, to d la ­
tego, iż św iadom i jesteście , że 
is tn ie je  poza nau k o w ą  sp ec ja ln o ­
ścią... w spó lna  dziedzina, w sp ó l­
n y  te ren , na k tó ry m  się  spo ty ­
kam y... T ym  w spólnym  te ren em  
jes t chęć p rzy jśc ia  z pom ocą 
naszym  b raciom , tym  m ilionom  
ludzi, k tó rzy  nie jedzą  do syta ...”

*

KATOLICY i p ro te s tan c i z a ­
częli w ydaw ać w  B razy lii w spó l­
ne p ism o pt. „P okó j i Z iem ia” z 
po d ty tu łem  „E kum enizm  i h u m a ­
nizm , sp o tk an ia  i d ia log”. P is ­
m o m a służyć zbliżen iu  s tan o ­
w isk  obu  K ościołów .

*

NA GŁÓWNYM p lacu  w  L o re t-  
to  m a  s ta n ą ć  pom nik  Ja n a  X X III 
d łu ta  w łoskiego rzeźb ia rza  A lek ­
san d ra  M onteleone.
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